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O R G A N  S E K C J I  T U R Y S T Y C Z N E J  
P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O
O R G A N  O F I C J A L N Y  S E K C J I  T A T E R N I C K I E J  A.  Z.  S.  W  K R A K O W I E

W SCHÓD SŁOŃCA
W sp om n ien ie  p o d  p o w y ż sz y m  ty tu łem  zn a le­

z ion e zosta ło  w  p ap ierach  ś. p. K. K upczyka i n ie  
b y ło  p rzezn aczon e  do druku. U zn a liśm y jednak  za 
w ła śc iw e  o g ło s ić  je , a to zarów n o  z p ie tyzm u , n a leż­
nego tem u  w y b itn em u , p rzed w cześn ie  zm arłem u  ta ter ­
n ik ow i, jak  i d la sa m y ch  za le t im presji, k tóra  pod  
p o w ło k ą  p ro sto ty  i p ew n eg o  n ieo b y c ia  s ię  z p iórem , 
kryje godne u w ag i credo  jed n eg o  z n a jd z ie ln ie jszych  
rep rezen ta n tó w  n ajm łod szego  ta tern ic tw a , i u m ie  d o ­
b rze  zw iązać  op is czyn u  sp o rto w eg o  z analizą  id e o lo ­
g iczn ą  (R e d .).

Jakże w spaniały jes t kom in, leżący w linji spadku W ielkiego Kościoła, 
u sam ego spodu jego północnej ściany! Znam y go dobrze z w idzenia i p a ­
trzym y z szacunkiem  na tę czarną, dw udziestokilkom etrow ą czeluść, za­
m kniętą u  góry potw orną przew iechą. «A  m oże puści, trzeba spróbować)): —  
podchodzim y pod ścianę.

Komin w ygląda zupełnie niegościnnie. W iążem y się. Ja  z W . B., a J. D. 
z J. A. Sz. J. D. nie chce próbow ać kom ina i w ybiera lew ą jego grzędę. 
Po kilku m etrach  «zatkanie». W bija  hak  i zjeżdża.

W . B. w chodzi w  kom in. Z m iejsca je s t do pokonania m ała prze­
wieszka. Bierze ją  przy  pom ocy żywej drabiny.

Dochodzi do górnej przewieszki, kilku kolosalnych bloków, zaklino­
w anych u  w ylotu kom ina i w rośniętych w jego ściany. T am  zatrzym uje się 
i w bija hak. T eraz n a  m nie kolej. P róg dolny pokonuję bez żywej drabiny. 
Bardzo trudny; ładne wejście... Ale kom in coraz mniej sym patyczny. Mokro 
potw ornie. Ściany oślizgłe, porosłe w ilgotnym  m chem , k tóry  m aże się jak  
błoto. Podchodzę do stanow iska W . B. O n w spina się dalej. R ozpierając się 
w kominie, w ciska się popod przew ieszkę i niknie w ciemnej nyży. S tam tąd 
w ysuw a się oknem , utw orzonem  przez blóki: ukazu ją  się najp ierw  ręce, 
następnie głow a i górna część ciała — w szystko oblepione porostam i, m okre
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i zielono-brunatne. T kw iąc w oknie, w bija hak  i w ydobyw a się na praw ą 
ściankę. Niknie ponad przewieszką. Ucieka jeszcze kilka m etrów  liny. 
«Można iść»-. Hm, więc m am  włazić w tę szczelinow atą dziurę i obłocić się 
od stóp do głów?! Ani mi się śni! Pójdę odrazu praw ą ścianką. Gładka, 
w ykazuje jed n ak  pew ne stopieńki, chociaż bardzo skąpe, ale przynajm niej 
suche!

R ozpierając się trochę o lew ą ściankę, obchodzę przewieszkę. Takąż 
drogą podążają obaj pozostali towarzysze. Za przew ieszką kom in prze­
chodzi w duży żleb.

Jesteśm y już. w  2/3 ściany, gdy spadają pierw sze wielkie krople deszczu. 
Na szczęście, po praw ej stronie m am y przewieszone skałki, tw orzące jakby  
okapy czy też wąskie nyże, w które m ożem y się niezbyt wygodnie, ale bez­
piecznie schow ać. Czekamy. Ulewa. Nagle słyszymy łoskot ponad sobą. 
«Oho, w oda niesie kamienie)). Ale cóż to, ze w szystkich stron słychać 
stuk, — po skałach  toczą się nie kam ienie, lecz wielkie kaw ałki lodu. 
G rad — wielkości kurzych jaj. Bije ukosem , usiłując utłuc nas, przycupłych 
pod skałkam i. N iebawem  wszystkie płasienki i szczeliny w ypełniają się 
lodem. Staje się coraz ciemniej.

Po k ilkunastu  m inutach grad  ustaje. Jest dość późno, w ięc spieszymy 
wgórę. Teraz m am y do przejścia traw iastą część ściany. Niezbyt trudna, 
ale z pow odu w arstw y gradu niemiła. Spojrzałem  na przeciwległe zbocze 
Ram ienia Łom nickiego. W idok wspaniały. W szystkie półki i p latform y po­
kryte b iałą polew ą lodu. Ze w szystkich żlebów z szum em  i łoskotem  spa­
dają siklawy, dające się słyszeć aż tutaj.

Ale nie czas n a  podziw. Nowa chm ura gradow a, znów stra ta  pół go­
dziny. Aż wreszcie górne trzy  długości liny i szczyt.

Zostaw iam y wizytówki z pochw alnym  napisem. J. D. szkicuje za­
chodnią ścianę Łomnicy, w idną wspaniale, ze wszystkiem i załam aniam i. 
I wracam y.

Mamy dojść do żlebu, spadającego z przełączki m iędzy Pośrednią 
Granią a C iem niastą T urnią. T rzeba więc przejść granią cały szereg turni 
i turniczek, aż poza Ciem niastą. Przekraczam y pierw szą turnię, drugą, 
trzecią... T racę rachubę. W reszcie w ielka turnia. «No, to chyba Ciemniasta». 
Schodzim y na przełączkę za nią, i traw iastym  żlebem wdół. Jest coraz 
ciemniej. ((Omyłka! Jeszcze nie minęliśmy Ciemniastej — a ten żleb jes t 
podcięty i niem ożliwy do zejścia)).

W racam y na przełączkę. T urn ia p rzed  nam i — to dopiero Ciem- 
niasta. Bez asekuracji, byle prędzej, wspinam y się ostrą, obustronnie eks­
ponow aną granią. Jeszcze jeden  uskok do szczytu. Ciemno zupełnie. T rzeba 
nocow ać.

Nie jes t to przyjem nością, lekko ubranym , bez w iatrów ek i papie­
rosów ; ale schodzić się nieda. Cofamy się kilka m etrów  wdół, na p lat­
formę skalną. Kładę się na  linie, zawsze trochę wygodniej. Zimno. Czem- 
żeby się nakryć?
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W. B. w padł na dobry pomysł, wypróżnił w orek i w ciągnął go sobie 
na głowę, nakryw ając się do pasa. I oczywiście: odpow iednie dowcipy, k tóre 
jednak  nie rozgrzewały.

W stałem , żeby się trochę rozruszać. Począłem  ostrożnie, by  nie m achnąć 
kozła wdół, poruszać się po platformie. Stanąłem  nad  urw iskiem  i spojrza­
łem na południe. Podem ną biała dolina Spiska, szereg uzdrow isk błyszczą­
cych zdała jak  grom adki robaczków  świętojańskich. Spojrzałem  na zegarek:
godzina 11-sta. Tam  na dole słychać wesołe gwary, muzykę z dancingów ....
T u cisza. T am  gładkie, równe aleje spacerow e — tu  dzikie, niedostępne 
urwiska. Czy nie lepiej byłoby teraz, po smacznej kolacji, ciepło otulonem u 
płaszczem, iść na  spacer z m ilutką dziew czynką i patrzeć na te sam e gwiazdy 
i księżyc, i góry... z dołu? Już chciałem  zwrócić się do m ych towarzyszy: 
«poco tu  przyszliście?)) — ale w tej chwili zapytałem  sam  siebie: «poco ja  
tu  przyszedłem?)). Przecież nie szukam  na szczycie legendarnego rubinu, 
ani skarbów  zbójnickich. A może idę tu  dla sportowego uroku pokonyw a­
nych przeciwności? To już bliższe, ale jeszcze nie najważniejsze. T u wie­
dzie ludzi żądza walki z zew nętrznem i przeszkodam i, żądza walki bez n a­
grody, walki, w której zw yciężający nie czyni nikom u krzywdy, a zwycięstwo 
m a się tylko dla samego siebie.

W róciłem  na swe «posłanie» i starałem  się nie myśleć. Leżałem  długo, 
byłem  w półśnie. Marzyły mi się jakieś wspinaczki po niesam ow itych gła- 
dziznach skalnych. Szedłem pierwszy, a mimo to lina poruszała się przede 
m ną i uciekała. Kto ściągał linę? Nagle odpadłem  od skały. Leciałem  b a r­
dzo długo, czekając, kiedy uderzę o dno. Ale czułem, że, lecąc, leżałem  
u  kogoś na rękach, w idziałem  dwoje niebieskich oczu, w patrzonych we mnie. 
Usiłowałem sobie przypom nieć: skąd znam  te oczy, wielkie, zamglone, i tak  
bezgranicznie sm utne — teraz niknące w uśmiechu?... O tw ieram  oczy, — 
gdzież jestem ? Leżę na  własnej linie, na zboczach Ciemniastej, zziębnięty 
do szpiku kości.

....W dali, na wschodzie, niebo lekko się różowi. Coraz jaśniej... 
W reszcie w ytacza się złocista kula, i rzuca swe pierw sze promienie. — 
W schód słońca... K a z i m i e r z  K u p c z y k

M o i t o \ 1j  ( ( W i e m !  Czart tak długo będzie — Huśtawę huśtać, nieść — 
Aż skosi mnie w rozpędzie — Zamachem groźna pięść. — Aż pęknie sznur 
z konopi — Rzucając mnie pod strop — Aż m i pod chwiejne stopy — Pod­
winie się m ój glob. — P r z e z  j o d ł ę  f i k n ę  n a g l e  — I  ł b e m  o z i e m i ę  
t r a c h ! — W i ę c  h u ś t a j ,  h u ś t a j ,  d j a b l e ,  —  W c i ą ż  w y ż e j ,  w y ­
ż e j . . .  ach!)>.

((.(Czarcia huśtawa» F. Sołoguba, w przekł. J. Tuwima).

1) D opisane i p od kreślone przez ś. p. K upczyka.
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DLACZEGO LILJOWE ZAMIAST EVERESTU?
Zadaniem  w szystkich polskich taterników  i sekcyj wysokogórskich 

pow inno być dzisiaj postawienie polskiego alpinizmu na w ysokości polskiego 
taternictw a, t. zn. jednocześnie na poziomie alpinizmu narodów  w nim przo­
dujących. Czas przestać być ostatnim i tam, gdzie m ożem y być rów ni naj­
lepszym. Czas ostatni wziąć udział w w alce o olbrzym y górskie, w prow a­
dzając taternictw o w now ą erę.

Genezą tatern ictw a i wogóle działalności człowieka na terenach  gór­
skich, jes t w rodzona dążność ludzka do poznaw ania i zdobyw ania. Z chwilą, 
gdy T atry  zostały zdobyte integralnie, m ogą dla tatern ic tw a istnieć tylko 
dwa kierunki: jeden, obecny, zastępujący ilością jakość i fantazją rzeczy­
w istą potrzebę — co w krótce spowoduje zupełny jego u p a d e k 1) — i drugi, 
znalezienie now ych terenów  ekspanzji, k tóre a fortiori będą znacznie po­
ważniejsze.

T rzeba się na to zgodzić, że taternicy  (cały czas mówię o pionierach, 
t. j. o elicie ta tern ic tw a) zdobyli Tatry, które naturalnym  porządkiem  rzeczy 
m uszą oddać ogółowi, a sam i sięgnąć po dalsze, trudniejsze zdobycze. Muszą 
się w tym  celu zam ienić w  alpinistów, trak tu jąc  zresztą same Alpy jako  
stadjum  przejściowe, szkolne, przed większemi wyprawam i, których nie m ożna 
organizować, nie znając techniki lodowcowej. Jednocześnie, by  zyskać środki 
finansowe na takie wielkie w ypraw y poza Europę, trzeba pokazać ogółowi, 
żeśm y do nich zdolni, trzeba dowieść czynem, że potrafim y być rów ni naj­
lepszym i potrafim y zwyciężyć to, na co się porwiemy. To też najw ażniej- 
szem zadaniem  sekcyj w ysokogórskich jes t możliwie udostępnić te wyjazdy 
teraz i w  przyszłości. W iele sceptycznych głosów odezwie się zarów no co 
do finansow ych możliwości wyjazdów, ja k  i zdolności zdobyw czych n a ­
szych taterników  poza Tatram i. Ale zauw ażę przedew szystkiem , że gdy 
się naw et nie próbow ało, nie należy uznaw ać się zgóry za zwyciężo­
nych, — jeśli zaczyna się zwątpieniem , rzeczywiście lepiej wcale nie za­
czynać. Co się zaś tyczy wyników taternickich poza Tatram i, warto nieco do­
kładniej zastanow ić się, czem u to głosy w rodzaju  popularnego ((Zobaczcie, 
co zrobili taternicy  w Alpach — widzicie jak  im tam  chorągiew ka blednie)) 
m ają  napozór rację  bytu.

Przyczynam i tak  m iernych naogół wyników, uzyskanych w Alpach, 
jes t z jednej strony b rak  inicjatyw y niektórych jednostek, z drugiej zaś 
rozpow szechnianie odstraszających legend o trudnościach lodowca. To 
ostatnie zresztą je s t także przyczyną poprzedniego. W  jakim  celu wszystkie 
te  w ersje o trudnościach? Czy może w tym  samym, co klasyfikowanie 
każdej nowej drogi dzisiejszej jako  skrajnie trudnej? Nie wiem, ale trzeba 
je  wszystkie sprow adzić do realnej wartości. Jakież to zdania o trudno­
ściach alpejskich nie padają  w słowach żywych, czy drukow anych! «Ta­

0  T w ierd zen ie  to  uzupełn ił autor argum entacją, że  l- o  ((w yczerpują się  już  
osta tn ie  w ie lk ie  zadania, a syp ią  się  jak z rogu  ob fito śc i m asy n o w y ch  w arjan tów
i dróg n iety lk o  bez w a rto śc i, ale i bez sensu , p rze ło m o w e c lou  sezon u  w  rodzaju  
znalezien ia  «now ej drogi» na Liljowe® — i że  2-0 rów n ież  co do dróg uznanych  
za w a rto śc io w e , m usi się  m ieć  dziś często  w ie le  zastrzeżeń , gdy np. w y w y ższa  się  
w y jśc ie  od w sch . na «ostatn iorzędną p rzełączk ę w  pd. grani Mnicha® dlatego tylko, 
że ma b y ć  k rań cow o  trudne. A w ię c , «gdy z jednej stron y  ta tern ictw o  osiąga  
ostatn ie  już w ie lk ie  zd ob ycze , z drugiej: prak tyczn ie  rozw ija  się chorob a proble- 
m om anji, teo re ty czn ie  panuje ch aos idei, tez , antytez, etyk i sp o rto w o śc i, cyrko- 
w o śc i, w  k tórym  połapać się n ie m oże zarów n o  ogół ta tern ik ów  jak i jednostki®. 
T en w szech stro n n y  p esy m izm  autora je s t  jego  osob istą  w łasn ością . ( R e d .)
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ternictw o m a być jedynie szkołą, po której m ożna delikatnie zacząć uni­
w ersytet alpejski. Szczeliny, seracfi, lawiny lodowe, grozą swą m ają stano­
wić «trudność» niezwykłą)). A że wersje dotyczą Alp, zam iast spostrzec to 
dziwne pom ieszanie pojęć, przyjm ujem y wszystko serjo. Jeden  przykład, do 
czego doszła ta akcja: Autor ((Matterhornu)) (((Taternik)) z 1928 r., str. 52) 
przeciw staw ia nieudolność turysty  na  lodzie nadzw yczajnej technice tam tej­
szych przewodników, m ówiąc jednocześnie o rów ności, a naw et wyższości 
turysty  w skale. I w  dalszym  ciągu czytam y: «  Żaden tu rysta  nie doj­
dzie do podobnego m istrzostwa we w ładaniu Czekanem (jak  przewodnik).
Na to trzeba się urodzić w zapadłej górskiej w io sce  trzeba od dziecka
pasać owce gdzieś w y so k o  , trzeba od młodego w ieku chadzać jako
t r a g a r z  i  przysłuchiw ać się opow iadaniom  starych , co jeszcze
zn a li i p am ię ta ją  ».

Cóż więc dziwnego, że tak  mało zrobiliśmy w  Alpach, będąc zgóry 
mylnie inform owani przez nieliczne jednostki, m ające m ożność byw ania 
tam , a paraliżujące nieraz chęci w yjazdu innych, lub inicjatywę tych, którzy 
zdecydowali się jednak  na wyruszenie. Zastarzała legendo, zerwiem y ci 
m askę z oblicza i stwierdzimy, że ta ternik  jes t dostatecznie przygotow any, 
by zacząć odrazu od w yjść poważnych, opanow ać technikę lodowcow ą 
w krótkim  przeciągu czasu i szybko dojść do pięknych rezultatów .

Nie mówię bynajm niej, iż należy lekceważyć tę stronę alpinizmu, prze­
ciwnie, lodowiec jest niebezpieczniejszy od skały, lecz technicznie raczej 
łatwiejszy, w nim  zawsze chw yt czy stopień w yrąbać można, a w skale?

Słyszałem zdania, że w skale w ystarczy siła, gdy w lodzie przede- 
wszystkiem  konieczna je s t technika. A przecież znam taterników , robiących 
najpoważniejsze w yjścia tylko dzięki technice, a właśnie na lodzie ileż to 
sity potrzeba do ustaw icznego rąbania. I na  lodzie oczywiście technika jest 
konieczna, ale m ożna ją  zdobyć tak  sam o łatwo, jak  skalną. T rzeba jednak  
w Alpach większej wytrzym ałości ze względu na duże przestrzenie i co 
za tem  idzie, cięższy worek, którego najczęściej pod ścianą zostawić nie 
można.

W niosek: Każdy z pionierów taternictw a, posiadający inicjatywę, wy­
robienie i wiarę w  swe siły, może w krótkim  przeciągu czasu zostać pierw ­
szorzędnym  alpinistą i przekonać ogół taterników  i społeczeństwo, że pie­
niądze uzyskane nie pójdą na m arne, że jes t on zdolny do wypraw  najpo­
ważniejszych.

Ale czy m ożna m arzyć o tem , aby — przy szczupłych środkach finanso­
wych, którym i mogliby dysponow ać ta te rn icy — większa ich liczba zdołała jeź­
dzić celowo w Alpy? Otóż istnieje tak i m asyw, który z jednej strony będąc 
w połowie dziewiczym, z drugiej posiada niezm iernie cenną zaletę taniości przy 
zwiedzaniu. Jest to Masyw Pelvoux w południowo-zachodniej Francji. Ol­
brzymie granity, w znacznej części pokryte lodowcami, osiągające swój 
kulm inacyjny punkt w d e s  Ecrins» (4100 m). Pełno w  tym  masywie wiel­
kich ścian i grani, nietkniętych nogą ludzką. Szereg wysoko położonych 
schronisk niezagospodarow anych, stanow i o jego taniości, udostępniając go 
jednocześnie, a schroniska te, to nie altany tatrzańskie, to wygodne izby, 
wyposażone w m aterace, koce, naczynia kuchenne, piecyki, a czasem  naw et 
i w opał. Rozrzucone bardzo planowo po całym  masywie, dają dobre punkty 
wyjść. Dzięki nim, pobyt nie kosztuje nic więcej, niż w Tatrach. W praw ­
dzie istnieje w  niektórych z nich obowiązek m oralny opłaty do puszki, ale 
jes t ona znikom ą, wynosi bowiem  2—4 fr. fr. Niżej m ożna znaleźć zago­
spodarowane schroniska, dość drogie dla nieczłonków C. A. F., do którego
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przew ażnie należą. Jednakże zapewne trudność ta  zostanie usunięta, po­
nieważ poczynione są starania, by w yjeżdżający członkowie Sekcji mieli 
zniżki na  równi z członkam i C. A. F.

Masyw Pelvoux przedstaw ia pozatem  dogodność dróg, począwszy od 
najłatw iejszych do najtrudniejszych i od krótkich, czterogodzinnych wspi­
naczek, do olbrzym ich w ypraw  skalnych, łodowoskalnych, lub lodowych do 
wyboru. Najwyższy stopień trudności m asyw u nie został do tąd  napewno 
jeszcze osiągnięty. Dzięki dziewiczości, m ożna robić nadzw yczaj w artościowe 
pierw sze wyjścia i to wyjścia, o których pisać się będzie wszędzie, które 
dać m ogą rozgłos nietylko w kółku taterników ; i rozgłos zasłużony. Ten 
rozgłos na żarty  nie narazi, a pozatem  jest, jak  zaznaczyłem, konieczny dla 
zdobycia pieniędzy, na  jeszcze pow ażniejsze zdobycze.

Bliskość m asyw u Mont Blanc m a znaczenie dla tych, którzy chcieliby 
go poznać. Być może, mogliby oni uzyskać w nim wyniki pierw szorzędne 
na now ych w yjściach; zaznaczyć jednak  należy, że m asyw Mont Blanc jest 
niezwykle drogi, a jako  dość dokładnie sehodzony, nie przedstaw ia takiego 
w yboru now ych wyjść.

R easum ując: o ile słowa moje nie m ają stać się kam ieniem  rzuconym  
w wodę, powinny być pozytyw ną zachętą do wprow adzenia taternictw a 
polskiego w  nową, najpiękniejszą może erę. Droga do niej przez m asyw 
Pelvoux je s t o tw arta .1)

P oniżej podaję kilka in form acyj p rak tyczn ych :
P r z e w o d n i k i :  1) E. G a illa rd : L es A lpes du D auphine, t. I: L es m assifs 

de la B elled on n e et des Sept L ux (cen a  22 fr. fr.), tom  II, 1-e partie: La Meije 
et le s  E cr in s (cena 30 fr. fr.) — szczeg ó ło w y  p rzew od n ik  po  pn. stron ie m asyw u , 
n iezb y t dokładny, ale n ajlepszy  z is tn ie jących  — 2) Guides Pol, partie M assif 
de 1’O isans (cen a  5 fr. fr.) — tu r y s ty c z n y ,, b. dobry p rzew od n ik  in form acyjny  
w  rodzaju  czę śc i ogólnej P rzew . J. Ch. i M. Ś.

M a p y :  1) D uham el: Cartes du Haut D auphine (1:100.000) (cen a  w opr. 
10 fr. fr.) — jedyna m ożliw a  m apa — 2) W ojskow a 1:25.000 — d otyczy  tylko  
La M eije — 3) W ojskow a 1:50.000 — bez w artości.

D r o g i  z W a r s z a w y :  N ajw ygod n iejsza  (przesiadan ie tylko w  P aryżu) 
p rzez  B erlin , P aryż, L yon, G renoble.

K o s z t y  d o j a z d u  tam  i zp ow rotem  do k tóregoś z p u n któw  w yjśc ia  ok. 
400 zł. P aszp ort u lgow y  w raz z w izam i ok. 75 z ł (m o ż liw o ść  uzyskania przez  
Sekcje u lgow ej w izy  francuskiej).

D r o g i  z G r e n o b l e  d o  n a j w a ż n i e j s z y c h  p u n k t ó w  w y j ś c i a :  1) d o ' 
L a u ta re t au tocar (w  le c ie )  — 2) do L a  B erarde  au tocar (w  le c ie )  — 3) do Yallouise 
autocar’em  z B rianęon , dokąd koleją  lub dużo praktyczniej au tocar’em.

E k w i p u n e k :  Z P o lsk i zabrać n a leży  ubranie n ieprzem akalne. W iatrów ki 
są  tu  w o g ó le  n ieznane. Z nacznie tańsze niż w  P o lsce , są w  G renoble liny  i trze ­
w iczk i. B. dobre są Czekany francuskiej m arki Sim ond, na partje z dużą ilo śc ią  
w sp in aczk i m ożna ró w n ież  p o lec ić  sk ładane czekany tejże marki. Co do raków , 
ostrzega  się  p rzed  krążącem i naogół w  handlu  rakam i o zęb ach  dług. ok. 2 cm . 
Mogą one oddać p ew n e  u słu g i na olodzonej skale, ale naogół są  bez w artości. 
D obre raki o zęb ach  do 5 cm , jed yn ie  u ży teczn e, k osztują  tu ok 150 fr. fr.

C e n y  p o b y t u  w  m a sy w ie  rów n e cen om  p ob y tu  w  T atrach. O w sze lk ie  
szczeg ó ło w e  in form acje zg łaszać się  m ożna w p rost do m nie (10, rue H enri P en sier  
[M onplaisir], L yon  [Rhóne], F rance).

J e r z y  G o ł c z

*) W szystk ie  p o w y żej w y lic z o n e  za le ty  Alp D elfm ackich  sp raw iły , że zw ró ­
con o  na nie n ied aw n o  baczną  uw agę ze stron y  alp in izm u n iem ieck iego . Tak np. 
w  «M itteilungen des D. u. Oe. A. V.» z 1930 r. (N r. 8) og łosił R. Btinger arty ­
kulik , w  k tórym , s ław iąc  p iękno, d zik ość i n i e d a l e k o  p o s u n i ę t e  z w i e d z e n i e  
ty ch  gór, zapew nia ł, że w łaśn ie  dzięk i tem u  czekają tam  na tu rystę «E indriicke  
Yon ein er  G rossartigkeit, w ie  er  s ie  kaum  in  e in em  anderen T eile  der A lpen finden  
kann». ( R e d .).
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MATERJAŁY DO HISTORJI TATERNICTWA
T rzykrotnie dotychczas («Taternik» z 1910 r., str. 63; z 1912 r., str. 24; 

oraz z 1928 r., str. 7) ogłaszano w naszem  piśmie wyniki taternickich  badań  
historycznych. P ierw otnie ukazyw ały się one pod red. J. Chmielowskiego 
i R. Kordysa, a pojaw ienie się ich w  druku poprzedziło wyjaśnienie w stępne 
(«Taternik» z 1910 r., str. 63— 64), k tóre i dziś m oże służyć jako  najlepsze 
uzasadnienie wskrzeszenia całego działu, m ającego obecnie — o ile m oż­
ności — tw orzyć jeden  ze stałych działów ((Taternika)). Redakcję «Mate- 
rjałów» objęli: Janusz Chmielowski i Jan  Alfred Szczepański, ich pióra 
będą zatem  wszelkie niepodpisane artykuły, lub objaśnienia prac innych ta ­
terników.

VII.1) MNICH WSCHODNIĄ ŚCIANĄ
W  opisie drogi tą  ścianą, będącym  niejako próbą jej m onografji (((Ta­

ternik)) z 1930 r., str. 62— 65), au tor tego opisu, W . Stanisławski, mimo 
pozornej drobiazgowości, pom inął milczeniem b. ciekaw y fakt, że W . Kul­
czyński i M. Świerz, szukając rozw iązania problem u tej ściany, przy pierw ­
szej próbie dokonali w łaściwie nie jednej lecz dwu prób. Ryły to próby 
przejścia zarów no owego wielkiego kom ina, k tóry  ogranicza od pd. w ła­
ściwą ścianę, ja k  i samej ściany. Przy próbie sforsow ania kom ina dotarli 
oni aż do gzymsu pod przewieszkam i, przeryw ającem i kom in w połowie 
jego długości, co au tor rzeczonego opisu w jednym  z odnośników  zaznacza. 
Natom iast, przy próbie drugiej, na właściwej ścianie, dotarli W . Kulczyński 
i M. Świerz aż do system u półek traw iastych, leżących mniej więcej na  jednej 
wysokości z przewieszkam i w kominie, a przecinających ścianę w  jej połowie.

T en drugi fakt W . Stanisławski całkiem  przem ilcza, choć artykuł 
M. Świerża («Mnich i Żabi Koń», ((Taternik)) z r. 1909, Nr. 6), mimo swej 
(diterackości», pozw ala nam  całldem  dokładnie zrekonstruow ać opis drogi, 
obranej przez uczestników  pierwszej próby. Nie m ogąc cytow ać tu  — dla 
braku  m iejsca — całych odnośnych ustępów  tego artykułu, odsyłam  cie­
kaw ych do niego.

Już w dojściu do kom ina szli W . Kulczyński i M. Świerz zupełnie 
odm ienną drogą, niż J. Gnojek i W . Stanisławski w czasie 5-tej próby. 
Uczestnicy 5-tej próby dotarli bowiem  do komina, idąc na lewo od linji 
jego spadku, przez bulę, W . Kulczyński i M. Świerz natom iast doszli doń, 
w spinając się niem al w linji jego spadku, z początku skośnym  zachodzi- 
kiem  i strom ą rynną, potem  ściankam i traw iastem i w lewo, na szeroki, tra ­
wiasty zachód, k tóry  doprow adził ich do początku kom ina. Po nieudałej 
próbie w kominie wrócili nim  do zachodu, skąd traw ersując w łaściw ą 
ścianę (jak  się zdaje bez większego trudu) gzymsikami. i półeczkami, do­
tarli na  siodełko m iędzy ścianą a ową charakterystyczną turniczką, zw aną 
przez M. Świerża «iglicą». Nie ulega w ątpliwości identyczność obu objek- 
tów, gdyż W . Stanisławski pisze o platform ie obok turniczki nad brzegiem  
kilkudziesięciom etrowej studni skalnej, a M. Świerz o platformie, «gdzie 
u stóp naszych otw arł się dziwny pionowy lejek skalny, głęboko wrzy­
nający się w  ścianę®.

W  ten sposób W . Kulczyński i M. Świerz dokonali 2 w arjantów , jed ­
nego, polegającego na odmiennym, trudniejszym, lecz bardziej w linji spadku 
kom ina leżącym, sposobie dojścia doń, i drugiego w arjantu, polegającego 
na traw ersie od kom ina — poprzez zachód traw iasty  i półeczki skalne — do

Ł) Por. cytow ane powyżej m iejsca «Taternika».
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iglicy w ścianie. O ba te w arjan ty  stanow ią w połączeniu całkowicie odrębny 
sposób dojścia do owej iglicy od obu, opisanych przez W . Stanisławskiego. 
W  ten  też sposób uczestnicy pierwszej próby schodzili od iglicy na piargi. 
Nawiasowo m ożna dodać, że dojście do komina, znalezione przez J. Gnojka 
i W . Stanisławskiego, w  połączeniu z traw ersem  W . Kulczyńskiego i M. 
Świerża od kom ina do iglicy, stanow iłoby (jeśli m ożna to z opisów osądzić) 
najłatw iejszy sposób dotarcia do tejże iglicy.

Od iglicy poszli W . Kulczyński i M. Świerz dalej wgórę. Tu opis 
M. Świerża jes t dość pobieżny i częściowo niejasny. W iem y tylko, że wspi­
nali się oni system em  rys, częściowo przew ieszonych (przeryw anych, jak  się 
zdaje, dobrem i m iejscam i do odpoczynku), do strom ych traw ników , któ- 
rem i wyszli na m ały traw niczek. Z tego ostatniego doszli w lewo (a  więc 
ku kom inowi z pow rotem ) wąską, traw iastą  galeryjką do m iejsca, gdzie się 
ona, poza m alutkiem  siodełkiem, urw ała w pionowych ścianach. Śtąd, po 
dalszej nieudałej próbie, zeszli z pow rotem  tem i sam em i rysami, którem i 
dotarli do traw niczka, zjeżdżając na linach w drodze pow rotnej dw ukrotnie 
po 10 m etrów, częściowo wolno w powietrzu, poprzez owe przewieszone 
części rys. Od iglicy zaś wrócili — ja k  to wyżej wspom niałem  — tra ­
w ersem  do zachodu i ścianką w dół na  piargi.

O ile odcinek drogi, obranej przez W. Kulczyńskiego i M. Świerża od 
iglicy aż do jednej z system u w ym ienionych przez W . Stanisławskiego półek, 
je s t identyczny z odcinkiem  drogi, opisanym  w cyt. m iejscu ((Taternika)), 
trudno jes t dziś osądzić. O ba opisy posiadają w  każdym  razie napozór dość 
dużo podobieństw a. Niewątpliwie stw ierdzićby się to dało przez ((wizję lo­
kalną)), M. Świerz pisze bowiem, że w drodze pow rotnej wbili do zjazdu hak 
w  jednej z rys. Odnalezienie tego, tkw iącego być może jeszcze w  ścianie, 
h ak a , rozstrzygnęłoby bezapelacyjnie o kierunku drogi, obranej przez 
W . Kulczyńskiego i M. Świerża. W ątpliw em  natom iast jest, czy kopczyk, 
ustaw iony przez nich na  traw niczku, pozostał do dziś dnia.

W  każdym  razie zdobyw cam i dolnej części właściwej ściany aż po 
system  traw iastych półek byli ś. p. W. Kulczyński i ś. p. M. Świerz w dniu 
18 sierpnia 1909 r. B. J axa-Małachowski

Powyższe w yw ody potw ierdza w zupełności fotografja z 1911 r., na­
desłana redakcji ((Taternika)) przez inż. T adeusza Świerza-Zaleskiego, przed­
staw iająca wsch. ścianę Mnicha, z w kreślonym  na niej w łasnoręcznie przez 
ś. p. M. Świerża szlakiem jego prób. W yjaśnia ona również w ątpliw y trag- 
m ent drogi — od iglicy do półek — w ykazując, że próba z 1909 r. posu­
w ała się nieco bardziej w  środku ściany, t. j. cokolwiek na praw o od drogi, 
opisanej przez W . Stanisławskiego.

Przy okazji podajem y jeszcze jed n ą  bardzo in teresującą wiadom ość, 
odnoszącą się do dziejów wsch. ściany Mnicha. Mianowicie, wedle złożonej. 
((Taternikowi)) przez K. Narkiew icza-Jodkę relacji, znalazł on podczas swej 
próby przejścia ściany (z S. Osieckim, dnia 8 w rześnia 1928 r.) na najw yż­
szej platform ie przed poziom em i pólkam i, ((niewielką tykę, silnie w bitą 
w  traw ki; w idać było na niej strzępy jakiegoś wypłowiałego płótna; sądząc 
ze stanu  zniszczenia)) przyjął Narkiewicz, iż m usiała ona tkwić w tem  
m iejscu już kilka lat, i że wyznaczała końcow y punkt dojścia jednej z daw ­
niejszych, zupełnie n iezn an y ch Ł) prób. Tykę tę zrzucił później ze ściany

*) B. M ałachowskiemu opowiadano około 1923 r. w  schronisku nad Morskiem  
Okiem, że w sch. ścianę Mnicha atakował sam otnie jakiś sierżant austrjacki w  la­
tach wojny. W edle innych — zresztą trudnych do sprawdzenia i nieuchw ytnych — 
pogłosek, sierżantem  ow ym  miał być jakiś przewodnik alpejski im ieniem  Norbert(?).



T A T E R N I K 9

W . Stanisławski, choć lepiej ją  było pozostaw ić n a  miejscu jako  dowód 
rzeczowy.

W reszcie: droga na  Mnichu, znaleziona w  dniu 28 lipca 1930 r., żadną 
m iarą nie może być nazw ana drogą wsch. ścianą Mnicha, skoro zwiedzony w ów ­
czas komin, k tórym  prow adzi ow a droga, ogranicza ścianę od pd. W  myśl 
dzisiejszych pojęć taternickich drogę tę m usimy nazwać: drogą od wschodu.

VIII. KOZIA TURNIA
R ektor liceum  łacińskiego w Kieżmarku Jerzy  Buchholtz jun. przeszedł 

w raz ze swymi uczniam i z Doi. Jagnięcej do Doi. Białych Stawów przez grań, 
łączącą Kozią Turnię z Jagnięcym  Szczytem, już dnia 8 czerw ca 1726 r. (patrz 
jego: «Dreitatige K arpathische Geburgsreise® w «Annales physico-m edicorum  
oder Geschichte der N atur und Kunst», Breslau, anno 1726). Przechodzono 
wówczas — praw dopodobnie — przez przelączkę, najbliższą Koziej Turni. 
Schodzono do Żółtego Staw ku (zapew ne drogą Nr. 1192 Przew. J. Ch. i M. Ś.).

W  now szych czasach na grań tę (w  którem  m iejscu — niew iadom o) 
wyszedł od Czerwonego Stawku, przed 1895 r., prof. gimn. z Nowej W si 
Spiskiej M arcin Roth — od Żółtego Staw ku zaś, dnia 4 w rześnia 1895 r., 
pastor Samuel W eber z Białej Spiskiej.

Z obszernego i napozór dokładnego (lecz co do najważniejszego szcze­
gółu, a mianowicie bliższego oznaczenia punktu  grani, który został w ówczas 
przez W ebera osiągnięty, zupełnie zaw odzącego) opisu W ebera («Am Gem- 
senberg®, Jb. des Ung. K.-V. z 1896 r., str. .8 1 —87) niepodobna z całą pew ­
nością wywnioskować, czy W eber zwiedził wówczas istotnie sam  wierzchołek 
Koziej Turni, czy też tylko jeden  z garbów  grzbietow ych grani, łączącej ją  
z Jagnięcym  Szczytem. [Na jeden  z tak ich  garbów  wyszli, dnia 26 lipca 
1899 r., Gyula i Jeno S trauchow ie]. Nie pozostaje zatem  nic innego, jak  
dopiero wyjście Janusza Chmielowskiego (z Klimkiem B achledą i Janem  
B achledą Tajbrem , dnia 15 w rześnia 1904 r.) uw ażać za pierwsze stw ier­
dzone wyjście na  Kozią Turnię (zwiedzono wówczas drogi Nr. 1187 i 1192 
Przew. J. Ch. i M. Ś )  — tem  więcej, że na  wierzchołku, pom imo starannych 
poszukiwań, żadnych śladów poprzedniej bytności człow ieka nie znaleziono.

W obec powyższego, drugiem  stw ierdzonem  wyjściem  na Kozią Turnię 
jes t dopiero zimowe wyjście d-ra Alfreda M artina i Guntliera D yhrenfurth’a, 
dnia 6 m arca 1906 r„ a już trzeciem : sam otne wyjście Mieczysława Karło­
wicza, w  sierpniu 1907 r. Możemy się jeszcze doliczyć IV-go wyjścia, które 
wykonali Gyula Kom arnicki i Istvan Laufer, dnia 19 kw ietnia 1908 r.

Odnośnie do innych dat odkryw czych — należy zauważyć, że zanoto­
w ana w  «Nowych drogach w T atrach  za czas od 1915—1920® (((Taternik® 
z 1921 r., str. 22) w iadom ość o (pierwszem ) przejściu wsch. grani naszej 
turni jes t o tyle tylko praw dziw a, że w ykonano wówczas I. całkow ite w jed ­
nej wycieczce przejście drogi Nr. 1191 (dr. Gyula Komarnicki, Gyula Moiret 
Ludwik Rokfalusy i dr Zsoltan Tóth, dnia 23 w rześnia 1918 r.). Teren, k tó­
rym  wiedzie ta  droga, był już jednak  znany w całości. Por. o tem : ((Tater­
nik® z 1930 r. str. 57. — W  ((Nowych drogach w T atrach  w  r. 1928» (((Ta­
ternik® z 1929 r., str. 16) zanotow ano znow u ((częściowo now ą drogę (na 
Kozią Turnię) od pd.-wsch.® (W anda i W ładysław  Malinowscy oraz S. K. 
Zarem ba, dnia 17 sierpnia 1928 r.). Jest to odm iana drogi Nr. 1189, pole­
gająca na w yjściu w prost na przelączkę m iędzy obiem a Gajnistemi Turniam i. 
Podczas gdy droga Nr. 1189 opuszcza żleb, zbiegający z tej przełączki ku 
Dolinie Jagnięcej — Zarem ba i tow. poszli skalistą rynną, będącą jego prze­
dłużeniem, i poprzez kilka m iernie strom ych, nieco trudnych progów, osią­
gnęli szybko wym ienioną przelączkę.
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NOWE DROGI W TATRACH W R. 1930
ZESTAWIŁ J. A. SZCZEPAŃSKI

Intensyw ny rozwój taternictwa w  latach ostatnich, w yw oła ł — między 
in n em i— konieczność zajęcia się rów nież sprawą im iennictwa tatrzańskiego. Red. 
((Taternika)), czyniąc zadość tej potrzebie, w prow adziła w  trzech ostatnich latach — 
zaw sze w  porozum ieniu z Januszem Chmielowskim — 58 now ych nazw, skonstruo­
wanych w  zupełności na zasadach, uznanych za obowiązujące w  znanem ((Oświad­
czeniu w  sprawie nomenklatury tatrzańskiej (((Taternik* z 1910 r., str. 86). Stojąc 
niezm iennie na stanowisku tego ((Oświadczenia* — Red. ((Taternika* uważa i w  dal­
szym  ciągu (jeżeli chodzi o wprowadzanie now ych nazw) za jedynie w łaściw y  
sposób postępowania: nie rozpisyw anie jakichś ankiet czy konkursów, lecz m etodę 
dotychczasową. Ten system  — stopniow ego narzucania ogółow i taterników nazw  
obowiązujących — okazał się (jak tego dowiodła długoletnia praktyka)— jedynie 
w łaściw y, w szelki inny sposób prowadził bowiem  do chaosu. Ta sama praktyka 
okazała przytem , że w szystkie nazwy, wprow adzone przez ((Taternika* przyjęły  
się, t. j. że ani jedna z nich nie spotkała się ze sprzeciw em , uzasadnionym rze- 

Yczowo. Jest to wzgląd rozstrzygający.
W poniżej podanem  zestawieniu używ am y po raz pierw szy nazw nastę­

pujących:
V 1) CZUBRYNKA -  dla wybitnej turni 2310 m w  pd.-zach. grani Cubryny.
J 2) JURGOWSKA PRZEŁĘCZ — dla przełęczy m iędzy Zmarzłym a Kaczym

Szczytem . ,
■J 3) POŚREDNI GIERLACH — dla najwybitniejszej turni w  grani od Gierlachu 

do Małego Gierlachu.
^4) DWOISTA PRZEŁĘCZ — dla szerokiego, trawiastego siodła pom iędzy  

D w oista Turnią a czubą 2206 m, której rów nocześnie nadajemy nazwę KOPA 
WIELICKA.

v 5) W grani Jaw orow ych Turni: nazwę ZADNIEJ JAWOROWEJ TURNI dla
dotychczasow ej Pd.-W sch. Jaworowej Turni, a nazwę PRZEDNIEJ JAWOROWEJ 
TURNI dla dotychczasow ej Pn.-Zach. Jaworowej Turni. Pozatem dla Pn.-Zach. 
wierzchołka (2177 m) Żabiego Jaw orow ego W ierchu nazwę ZIELONY JAWO- ' 
ROWY WIERCH.

, 6) Dla nienazw anych dotychczas przełęczy w  grani, odchodzącej od Poś-
^ redniej Grani ku pd.-wsch.: CIEMNIASTA PRZEŁĘCZ (dla przełęczy m iędzy  

Ciemniastą Turnią a W ielkim K ościołem ) i DZIADOWSKA PRZEŁĘCZ (między  
Małym Kościołem  a Dziadowską Skałą), — oraz rów nocześnie: PRZEŁĘCZ ZWYŻKI 
(dla przełęczy m iędzy m asywem  Pośredniej Grani a Ciemniastą Turnią), RYWO- 
CIŃSKA PRZEŁĘCZ NIŻNIA (m iędzy R ywocinam i a Zadnią R ywocińską Turnią) 
i PRZEŁĘCZ ZNIŻKI (m iędzy Zadnią a Przednią R yw ocińską, Turnią).

7) KAPAŁKOWA SZCZERBINA — dla przełączki m iędzy Środkową a Wielką 
Kapałkową Turnią. , ,

8) PRZEŁĘCZ ŚCIENKI — dla przełęczy m iędzy Małą a Środkową Śnieżną 
Turnią; i ,rów nocześnie: ŚTYRBNA PRZEŁĘCZ — dla przełęczy m iędzy Środkową 
ą W ielką Śnieżną Turnią, oraz SIWA PRZEŁĘCZ — dla przełęczy m iędzy Wielką 
Śnieżną Turnią a Śnieżnym Szczytem.

9) BARANI ZWORNIK NIZNI — dla turni ok. 2480 m w  pn.-zach. grani Ba­
ranich R ogów ,, będącej zwornikiem  dla grani Baranich Turni — oraz: BARANI 
ZWORNIK WYŻNI dla turni, w  której od rdzennej grani Tatr odchodzi potężna 
grań boczna ku Baranim Rogom.

10) KOŁOWA SZCZERBINA — dla przełęczy między Kołowym  Szczytem  
a Modrą Turnią.

ŚWINIC A. Nowa droga pn.-wsch. ścianą: R. Thielówna i J. Młodziej o wski, 
25 lipca. ,

KOŚCIELEC. Warjant na wsch. ścianie: J. Gnojek i S. Motyka, 13 czerwca. 
N ow y warjant na w sch. ścianie: Z. K orosadowicz i W. Paryski, 26 sierpnia. 
Przejście dolnych urwisk wsch. ściany*: J. Kiełpiński, Z. K orosadowicz i W. Pa­
ryski, 19 września.

KOZI WIERCH. C zęściowo nowa droga pd.-zach. ścianą: W. Paryski i W. Wa- 
siutyński, 22 sierpnia.

ORLA BASZTA. W yjście pd. ścianą: S. Bernadzikiewicz i A. Kenar, 28 czerw ca.
WIELKA BUCZYNOWA TURNIA'. W yjście pn.-wsch. ścianą: M. Dubielewi- 

czów na i W. Birkenmajer, 20 sierpnia. Ścisłe w yjście w sch. granią: J. Gnojek 
i S. Motyka, 5 czerwca. Zejście ku pd.: J. Sawicki i J. Wójcik, 24 kwietnia.
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MAŁA BUCZYNOWA TURNIA. Częściowo nowa droga od pd., oraz pier­
w sze znane zejście pd.-wsch. żlebem ; K. Narkiewicz-Jodko i J. A. Szczepański,
20 kwietnia.

ŚWISTÓWKA. W yjście pn. ścianą*: W. Birkenmajer, K. Kupczyk, W. Pa­
ryski i J. A. Szczepański, 25 lipca.

CIEMNOSMRECZYŃSKA TURNIA. Ścisłe w yjście pn.-zach. granią: H. D ę­
bińska i J. W ojsznis, 31 lipca.

. MNICH. W yjście pn.-wsch. ścianą*: H. Dębińska, A. Jasińska, J. W ojsznis 
i J. Żuławski, 22 sierpnia. W yjście od wsch.*: J. Gnojek i W. Stanisławski, 28 lipca. 
Całkowite przejście pd. grani w  wyjściu: ciż sami, oraz Cz. Bajer i S. W róbel- 
Groński, tegoż dnia.

ZADNI MNICH. P ierw sze znane ścisłe w yjście pn.-zach. granią w  całości: 
J. Sigalin i S. Wróbel-Groński, 1 sierpnia. W yjście pd. ścianą*: H. Dębińska, 
A. Uznański i J. Wojsznis, 28 sierpnia.

KRYWAŃ. Warjant na pn.-zach. ścianie: S. Bernadzikiewicz i A. Kenar, 
26 czerwca.

RAMIĘ KRYWANIA. Nowa droga pn. ścianą*: J. K. Dorawski, dr. M. Soko­
łow ski i J. A. Szczepański, 8 września.

ZADNIA SOLISKOWA TURNIA. W yjście wsch. ścianą*: Ida Yallentin, 
A. Grósz i Gy. Lingsch, 1 lipca.

CAPIA PRZEŁĄCZKA. W yjście od zach.: A. Grósz i Gy. Lingsch, 3 lipca.
ZADNIA BASZTA. Nowa droga od zach.: ci sami, 20 sierpnia.
DJABLA PRZEŁĘCZ. W yjście od wsch.*: J. K. Dorawski i J. A. Szczepański, 

12  września.
KOPROWY WIERCH. W yjście pn. żlebem : L. Zielińska, J. W ojsznis i S. Zie­

liński, 28 lipca.
CZUBRYNKA. Zejście ku pn. H. Dębińska i J. W ojsznis, 3 sierpnia.
CUBRYNA. Warjant w  wyjściu w prost od Morskiego Oka: J. Wojsznis, 

3 sierpnia.
PRZEŁĘCZ POD CHŁOPKIEM. W yjście w prost od pn.*: T. P iechow icz  

i S. W róbel-Groński, 5 sierpnia. Warjant na drodze pow yższej: S. W róbel-Groński, 
25 lipca.

MIĘGUSZOWIECKI SZCZYT NAD CZARNYM. W yjście pd.-zach. ścianą: 
M. Stelmachówna i S. K. Zaremba, 27 sierpnia.

CZARNOSTAWIAŃSKA PRZEŁĘCZ. Zejście ku pn. [na Kazalnicę]: A. Uznański 
i S. W róbel-Groński, 24 lipca.

H1ŃCZOWA TURNIA. W yjście pn.-wsch. ścianą*: ci sami, tegoż dnia.
WOŁOWIEC MIĘGUSZOWIECKI. W yjście za"ch. ścianą: B. Chwaśeiński 

i W. Ostrowski, 30 lipca.
ŻABIA TURNIA MIĘGUSZOWIECKA. Zejście w sch. granią: H. Dębińska 

i J. W ojsznis, 8 sierpnia.
PRZEŁĘCZ POD RYSAMI. Nowa droga od wsch.: W. Birkenmajer, J. Sawicki 

i W. Stanisławski, 13 lipca.
CZESKA TURNIA. W yjście pn. ścianą: S. Bernadzikiewicz i A. Kenar, 

23 lipca. W yjście pd. ścianą: ci sami, 28 lipca.
ŻABI SZCZYT WYŻNI. W yjście pn.-wsch. ścianą*: J. Gnojek i W. Stanisławski,

21 lipca.
ZABI SZCZYT NIŻNI. W yjście pd.-zach. ścianą: T. Ciesielski i K. Narkie­

wicz-Jodko, oraz — częściow o odmienną drogą — Z. Galicówna i W. Stanisławski, 
19 lipca. W yjście zach. żebrem : A. Haberko i W. Sokołowski, 14 lipca.

MŁYŃARZ. Zejście ku pd.-wsch.: W. Birkenmajer i T. Pawłow ski, 21 lipca. 
W yjście w sch. ścianą.na turnię 1825 m * i zejście z przełęczy poza nią ku pd.-wsch.: 
W. Birkenmajer i K. Kupczyk, 18 lipca.

MAŁY MŁYNARZ. W yjście pn.-wsch. granią: H. Dębińska, Z. Galicówna, 
A. Jasińska,, Z. Roszkówna, K. Sinkówna, dr. W. Anczyc, W. Birkenmajer, B. Chwa- 
ściński, J. K. Dorawski, K. Kupczyk, S. Murczyński, W. Ostrowski, T. Pawłowski, 
K. Roszek, A. Stolfa, A. i J. A. Szczepańscy, A. Uznański, S. W róbel-Groński i J. Żu­
ławski, 21 lipca. Warjant na drodze pow yższej: W. Birkenmajer i J. K. Dorawski, 
tegoż dnia. Całkowite przejście wym ienionej grani: Z. Galicówna, K. Sinkówna, 
K. Kupczyk i S. W róbel-Groński, tegoż dnia.

PRZEŁĄCZKA POD KOPĄ POPRADZKĄ. Now a droga od pn.-zach.: B. Chwa- 
ściński i J. W ojsznis, 7 lipca.

*) Ściślej: zejście z przełączki m iędzy Cubryną a Czubrynką na pn.-zach. 
grań Cubryny, ponad jej dolny uskok.
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SMOCZY SZCZYT. W yjście pn.-wsch. ścianą*: S. Bernadzikiewicz i A. Kenar
2 sierpnia. W yjście pd. ścianą*: B. Chwaściński i W. Ostrowski, 1 sierpnia.

GANEK. W yjście od wsch.*: W. Birkenmajer i K. Kupczyk, 15 lipca.
GANKOWA PRZEŁĘCZ. W yjście od w sch. ku pd. siodłu * i w yjście od w sch. 

na pn. siodło *: W. Stanisławski i J. W ójcik, 17 lipca.
RUMANOWY SZCZYT. Warjant na w sch. żebrze: S. Bernadzikiewicz, A. Ke­

nar, Z. K orosadowicz i J. Ustupski, 17 lipca.
ŻŁOBISTY SZCZYT. Nowa droga pn.-wsch. ścianą *: S. Motyka i J. Sawicki, 

29 lipca.
ŚNIEŻNA KOPA. W yjście pn.-wsch. ścianą: J. Sawicki i K. Zając, 19 lipca.
ZASŁONISTA TUBNIA. W yjście pn. ścianą*: ci sami, tegoż dnia.
TURNIA NAD DRĄGIEM. Całkowite w yjście zach. śc ia n ą 1): A. Jasińska, 

S. W róbel-Groński i J. Żuławski, 18 lipca.
JURGOWSKA PRZEŁĘCZ. W yjście od pd. i zejście ku pn.: W. Birkenmajer,

J. K. Dorawski, K. Kupczyk i J. A. Szczepański, 9 lipca.
KACZY SZCZYT. W yjście od pn.-wsch.: W. Birkenmajer i S. Wróbel-Groński, 

22 lipca. W yjście pn.-wsch. śeianą*: J. Gnojek i S. Motyka, 23 lipca.
BATYŻOWIECKI SZCZYT. W yjście pn. śc ia n ą * 2): S. Motyka, S. Sandmeer

i J. Sawicki, 22 sierpnia. W yjście pd.-zach. ścianą*: Ś. Bernadzikiewicz i A. Kenar,
3 sierpnia.

ZACH. BATYŻOWIECKA PRZEŁĘCZ. W yjście od pn. *: W. Birkenmajer, 
J. K. Dorawski, K. Kupczyk i J. A. Szczepański, 9 lipca.

GIERLACH. W yjście w sch. ścianą*: ci sami, 7 lipca. Nowa droga w sch. 
ścianą*: J. Gnojek i W. Stanisławski, 30 lipca.

POŚREDNI GIERLACH. W yjście od pn.-wsch.*: ci sami i T. Pawłowski, 
7 lipca.

MAŁY GIERLACH. Całkowite przejście pd.-zach. grani: W. Birkenmajer, 
J. K. Dorawski i J. A. Szczepański, 6 lipca.

NIŻNIA WYSOKA GIERLACHOWSKA. N ow a droga pn.-zach. ścianą*: S. Ber­
nadzikiewicz i A. Kenar, 21 lipca.

LITWOROWY SZCZYT. W yjście pn.-zach. żlebem : J. Kiełpiński, A i J. A. 
Szczepańscy, 22 lipca. Zejście ku w sch.: J. A. Szczepański, tegoż dnia.

WIELICKI SZCZYT. W yjście pd. ścianą: tenże, tegoż dnia.
HRUBA TURNIA. N ow e w yjście na pn.-zach. grań: Z. Korosadowicz, 20 sierpnia.
STAROLEŚNA. W yjście zach. ścianą*: J. Gnojek i W. Stanisławski, 31 lipca.
ROGATA TURNIA. W yjście wsch. ścianą*: W. Birkenmajer i K. Kupczyk, 

1  lipca.
DWOISTA TURNIA. Częściowo nowa droga od pd.-zach.: M. M. Perlberżanka  

i J. A. Szczepański, 28 sierpnia. W yjście zach. ścianą: J. K. Dorawski i J. A. Szcze­
pański, 5 lipca.

DWOISTA PRZEŁĘCZ. W yjście w prost od pd.-zach.: W. Birkenmajer, J. K. 
Dorawski, K. Kupczyk, oraz — częściow o odmienną drogą — J. A. Szczepański, 
5 lipca.

SŁAWKOWSKI SZCZYT. W yjście od wsch.: W. Birkenmajer i/K . Kupczyk, 
28 czerwca.

GRANIASTA PRZEŁĘCZ. W yjście od pd.-wsch. *: W. Birkenmajer, 1 sierpnia.
ZACH. RÓWIENKOWA TURNIA. W yjście pn. ścianą i zejście zach. kra­

wędzią: tenże, tegoż dnia.
MAŁY JAWOROWY SZCZYT. Częściowo nowa droga pn. ścianą*: J. Gnojek 

i W. Stanisławski, tegoż dnia.
ZADNIA JAWOROWA TURNIA. W yjście pd.-zach. ścianą: W. Birkenmajer, 

tegoż dnia.
WIELKA JAWOROWA TURNIA. W yjście od pn.-wsch.* i zejście ku zach.: 

J. K. Dorawski, A. i J. A. Szczepańscy, 7 sierpnia.
ZIELONY JAWOROWY WIERCH. Zejście ku pn.-wsch.: ci sami, tegoż dnia.
JAWOROWY SZCZYT. Nowa droga pd.-zach. ścianą: dr. Z. Brull, A. Krupizer, 

J. i Z. Luxowie, T. Reinfeld, dr. J. Ullmann i dr. M. Winternitz, 14 lipca. Częściowo  
nowa droga od pd.: B. Chwaściński, 12 sierpnia.

') B. Brinszky i dr. T. Chladek, 31 lipca 1927 r. (por. «Taternik» z 1930 r., 
str. 61) przeszli tylko górną cześć tejże ściany, powyżej zachodu, którvm wiedzie 
droga Nr. 628 Przew. J. Ch. i M. Ś.

2) Droga Nr. 667 Przew. J. Ch. i M. S. jest tylko drogą od pn.
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OSTRY SZCZYT. W yjście pd.-zach. ścianą*: J. Kueera i J. Oruźinsky, 
15 czerw ca.

MAŁY LODOWY SZCZYT. W yjście pd.-wsch. ścianą: A. Kralik i F. Schmid, 
7 lipca.

SPĄGA. W yjście pd. ścianą: ci sami, tegoż dnia.
MAŁA POŚREDNIA GRAŃ. W yjście pd.-zacli. ścianą*: W. Birkenmajer 

i K. Kupczyk, 29 czerw ca.
ŻÓŁTA ŚCIANA. W yjście pn.-zach. ścianą: J. A. Szczepański, 26 sierpnia.
CIĘMNIASTA TURNIA. Zejście ku pd.: W. Birkenmajer, 14 czerwca.
CIEMNIASTA PRZEŁĘCZ. W yjście od wsch.*: tenże, tegoż dnia.
WIELKI KOŚCIÓŁ. W yjście pd.-zach. ścianą*: W. Birkenmajer i K. Kupczyk, 

27 czerwca.
MAŁY KOŚCIÓŁ. W yjście pn.-wsch. ścianą: W. Birkenmajer, 11 czerwca. 

W yjście od w sch.: J. A. Szczepański, 27 sierpnia.
DZIADOWSKA PRZEŁĘCZ. Zejście ku pd.-zach.: W. Birkenmajer, 11 czerwca.
DZIADOWSKA SKAŁA. Zejście ku pn.-wsch.: J. A. Szczepański, 27 sierpnia.
RYWOCINY. W yjście od w sch.: M. M. Perlberżanka i J. A. Szczepański, 

24 sierpnia.
ZADNIA RYWOCIŃSKA TURNIA. W yjście od pn.-wsch.: J. A. Szczepański, 

tegoż dnia.
PRZEDNIA RYWOCIŃSKA TURNIA. W yjście od pn.-wsch.: tenże, tegoż dnia.
RAMIĘ LODOWEGO. W yjście pn. ścianą P. 2507 m*: J. Gnojek, T. Pawłow ski 

i W. Stanisławski, 3 lipca.
KAPAŁKOWA SZCZERBINA. Zejście ku pd.: J. K. Dorawski, A. i J. A. Szcze­

pańscy, 8 sierpnia.
ŚRODKOWA KAPAŁKOWA TURNIA. W yjście pd. krawędzią: ci sami, tegoż

dnia.
WIELKA ŚNIEŻNA TURNIA. W yjście pn.-wsch. granią * i zejście wsch. 

ścianą: J. Gnojek, T. Paw łow ski i W. Stanisławski, 29 czerwca.
PRZEŁĘCZ ŚCIENKI. W yjście od pd.-zach.*: ci sami, 28 czerw ca.
MAŁA ŚNIEŻNA TURNIA. W yjście pn. ścianą: ci sami, 1 lipca.
BARANI ZWORNIK NIŻNI. W yjście pn.-zach. ścianą*: Ś. Murczyński i W. Sta­

nisławski, 8 sierpnia.
SPISKA GRZĘDA. Warjant w  zejściu ku zach.: J. A. Szczepański, 26 sierpnia.
ZADNIA SPISKA TURŃICZKA. W yjście od w sch.: tenże, tegoż dnia.
SPISKA PRZEŁĄCZKA. W yjście od pn.-zach. i zejście ku pd.-wsch.: tenże, 

tegoż dnia.
PRZEDNIA SPISKA TURNICZKA. W yjście od pn.-zach., oraz w yjście pd. 

ścianą: tenże, tegoż dnia.
DURNY SZCZYT. Now a droga zach. ścianą*: A. Grósz i Gy. Lingsch, 

26 sierpnia.
KLIMKOWA PRZEŁĘCZ. W yjście od pn.-wsch.: S. K. Zaremba, 11 kwietnia.
ZĘBATA SZCZERBINA. W yjście od pd.-zach.: tenże, 7 kwietnia.
PRZEŁĄCZKA POD ŁOMNICĄ. Warjant w w yjściu  od pd.: W. Birkenmajer, 

23 czerw ca.
ŁOMNICA. Nowa droga zach. ścianą*: W. Birkenmajer i ,K. Kupczyk, 

21 czerw ca. Warjant na zach. ścianie: W. Birkenmajer, 8 czerwca. Ścisłe w yjście  
pd. granią: tenże, tegoż dnia. Warjant w  zejściu pd. granią: tenże, 9 czerwca. 
Warjant na w sch. ścianie*: tenże i K. Kupczyk, 17 czerwca.

KOPA ŁOMNICKA. W yjście pn.-zach. ścianą: W. Birkenmajer, 23 czerw ca. 
W yjście górną częścią pd.-zach. grani: tenże, 8 czerwca.

ŁOMNICKI GRZEBIEŃ. W yjście od pd.-zach.: M. M. Perlberżanka i J. A. 
Szczepański, 25 sierpnia.

KIEŻMARSKI SZCZYT. W yjście pd. ścianą*: W. Birkenmajer i J. K. D o­
rawski, 24 sierpnia.

KOŁOWA SZCZERBINA. W yjście od pn.-zach.*: ci sami, 23 sierpnia. W yjście 
od w sch.: S. Bernadzikiewicz, J. T. Jabłoński i A. Kenar, 13 sierpnia.

JASTRZĘBIA TURNIA. W yjście pn.-wsch. ścianą: Z. Roszkówna i B. Chwa- 
ściński, 27 sierpnia.

[W pow yższem  zestawieniu oznaczyliśm y gwiazdką* w szystkie drogi w y ­
bitniejsze i mające trw alsze znaczenie dla taternictwa. Takim system em  w yróż­
niania dróg ważniejszych posługiwać się będziem y na przyszłość w  każdem zesta­
wieniu now ych zdobyczy w Tatrach].
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SKALNE DROGI
ŻABI SZCZYT NIŻNI z a c h .  ś c i a n ą ,
Pom ijając drogę Nr. 504 Przew. J. Ch. i M. Ś . — która jes t drogą o d  

z a c h .  — wiedzie zach. ścianą Żabiego Szczytu Niżniego droga, znaleziona przez
H. M uckenbrunna i A. Schielego 13 września 1926 r., a opisana w ((Tater­
niku)) z 1928 r., str. 37. Opis ten  jes t jed n ak  b. niejasny i bałam utny — 
a poniew aż sam a droga staje się dość uczęszczaną i «modną» w spinaczką, 
podajem y jej w łaściwy opis, w znacznej części według m aterjałów  użyczo­
nych nam  przez A. Z a l e w s k i e g o .

W ejście na  ścianę w m iejscu, gdzie traw iaste, strom e upłazki najw y­
żej podchodzą pod jej pn. stronę (kopczyk). Nad obszernym , poziomym 
tarasem  piętrzą się tu  strom e, gładkie płyty. Dolną część ich kraw ędzi — 
tuż obok w ystępującej z niej kulisy skalnej — przerzyna strom a rynna, u  dołu 
przewieszona, oraz równolegle, na  pr. od niej biegnąca, rysa. Nią kilka m, 
poczem  okroczeniem  w 1., na stopień w rynnie i rynną w górę na  traw iasty  
stopień, skąd dalsza droga biegnie przez dobrze widoczne, w jednej linji 
w 1. wskos ku górze leżące, kępy traw iaste. Z traw iastego stopnia wprost 
w  górę przez przewieszone bloki albo na  pr. od nich, na następny traw nik, 
dalej poziom o w 1. i w górę po gładkiej ścianie na niewielki, wygodny sto­
pień skalny (hak). Następuje nadzwyczaj eksponowany traw ers (kilka m) 
do pierwszej kępy traw iastej, z której w górę i na kraw ędź niewyraźnej 
grzędki, poczem  znów w górę z odchyleniem  w 1. do rodzaju gładkiego za­
cięcia na niewielki, niepew ny traw niczek.1) L. ścianką zacięcia b. trudno 
w górę na drugą kępę pod przewieszonem i skalam i obok charakterystycznej 
dziupli skalnej (kopczyk; w dziupli bilety). Stąd 3 drogi:

1) 18 m traw ers w 1. po pionowych skalach, nadzwyczaj trudno i w olbrzy­
miej ekspozycji, i t. d. jak  w ((Taterniku)). Droga ta  — pierw szych zdobyw ­
ców — w yprow adza na  grań daleko od wierzchołka, w iodąc terenem  trud­
nym, gdy tuż nad nią znajduje się traw iasto-skalisty, łatwy.

2) L. ścianką w prost w górę na łatwy, traw iasto-skalisty teren, nim 
w pr. w  stronę linji spadku w ierzchołka i rynną na grań, niedaleko szczytu 
(T. Ciesielski i J. Krzyżanowski, 6 sierpnia 1928 r., w czasie II. przejścia 
ściany).

3) J. w. na  łatwy, traw iasto-skalisty  teren  i nim  w górę n a  szeroki, 
obszerny, traw iasty  taras u  stóp pionowej, 14 — m ściany, załam ującej się 
z 1. strony pod kątem  prostym . Rysą w tym  kącie, w środku przewieszoną, 
b. trudno ponad ściankę i silnie w pr. na grań, k tórą łatwo na szczyt (H. Mo- 
gilnicki i A. Zalewski, 10 sierpnia 1928 r., podczas III. przejścia ściany).

SMOCZY SZCZYT. I. w. p n . - w s c h .  ś c i a n ą .  Podpisany, z A. Kena­
rem , dnia 2 sierpnia 1930 r.

W  2/s wys. ściany leży wielki, piarżysty kocioł. O graniczają go: z 1. 
strony żebro skalne spadające od pd.-w sch. grani, z pr. nieco z przodu po­
łożona ciem na turnia. Kocioł ten  opada ścianą złożoną z gładkich stopni, 
tw orzącą rodzaj jasnego  kory ta pom iędzy ciemnemi grzędami. Droga nasza 
wiedzie początkow o pr. grzędą, następnie środkiem  koryta.

0  Do tego miejsca można dojść rów nież w prost z ponad, wzm iankowanych  
w  opisie, ((przewieszonych bloków». Zaraz powyżej nich kilka m b. trudno wprost 
w  górę, poczem  z odchyleniem  w 1., przez niezw ykle strom e płyty, trudno, na traw­
niczek. Warjant znacznie upraszczający drogę (L. Skotnicówna, 15 czerw ca 1929 r., 
podczas V. przejścia ściany, wykonanego przez nią i W. Stanisławskiego).
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Nieco na pr. od jasnych  płyt 
koryta widzimy rodzaj skośnego 
kom inka, nakrytego z pr. strony 
przewieszką. L. ścianę kom inka 
stanow i wielka, u  dołu podcięta, 
płyta. W ejście w ścianę w linji 
spadku tego kom inka. Poprzez 
ściankę w górę na traw ki, poczem  
w pr. traw iastem i stopniam i na 
żeberko (30 m). Stąd w  1. do po­
czątku płytowego zacięcia, stano­
wiącego spód wyżej wym ienio­
nego kom inka. Zacięciem  w górę 
do początku gzymsu, biegnącego 
w ł. poprzez płytę (25 m ) i nim  
na kraw ędź płyty, k tó rą  parę m 
w górę poczem  w 1. n a  dno ko­
ryta (30 m). Teraz korytem  (60 m), 
pod koniec ściankam i pr. grzędy 
na dno kotła w ścianie (60 m).
Ściankę szczytową (pd. - wsch. 
wierzchołka) żłobi w ąska, k rucha 
rynna. Nią w górę (30 m), po­
czem płytowem  zacięciem  w pr. 
na  kraw ędź żeberka (40 m), skąd 
kruchą ścianką w prost na wierzchołek (2 godz.). D r o g a  t r u d n a ,  i n t e -
i e s u j ą c a. g  B ernadzikiewicz

RUMANOWY SZCZYT. W a r j a n t  n a  w s c h .  ż e b r z e .  Podpisan i 
z A. Kenarem, dnia 17 lipca 1930 r.

Posługując się niniejszym  w arjantem , przechodzim y w odm ienny sposób 
1. grzędę pn.-wsch. urw isk Rum anowego Szczytu (por. «Taternik» z 1930 r., 
str. 37) — w miejscu, gdzie tw orzy ona szeroką ścianę, ponad siodeł­
kiem, w którym  po raz pierw szy osiąga się kraw ędź grzędy. Posuw am y się 
1. częścią ściany, zw róconą ku depresji m iędzy Żłobistym a Rum anowym  
Szczytem.

Z siodełka ukosem  w  1. wgórę na następne siodełko (40 m ). Stąd 
om ijam y po 1. stronie rodzaj turniczki w grzędzie, kierując się początkow o 
ukosem  w 1. poprzez traw iasto-skaliste stopnie (hak) (30 m), następnie 
wgórę pod pionow ą ściankę, poprzez jej pr. kraw ędź wgórę na stopienek. 
Z niego w pr., do łatwej rynny, wyprow adzającej już na łukow ato wgięty 
taras pod now em  spiętrzeniem  grzędy (20 m). W a r j a n t  c z ę ś c i o w o  
b. t r u d n y .

[Droga pierw szych zdobyw ców  — por. cyt. m iejsce «Taternika» — 
przechodzi pow yższą część grzędy bardziej jej środkiem , wyżej opisany 
w arjan t oddala się jed n ak  od niej b. nieznacznie, a ogrom nie ułatw ia drogę. 
Bardzo jest praw dopodobne, iż w  ten  sposób szli już J. Gołcz, T. Krystek 
i K. N arkiew icz-Jodko, dnia 5 w rześnia 1927 r. (por. ((Taternik)) z 1929 r., 
str. 17 i 18), na  podstaw ie inform acji K. Narkiewicza i w łasnych spostrzeżeń, 
S. Bernadzikiewicz przypuszcza bowiem, iż poczęli oni z 1. grzędy traw er­
sować do kory ta pn.-wsch. ściany dopiero powyżej wymienionego już łuko­
wato wgiętego tarasu, a zatem  powyżej omówionego spiętrzenia grzędy.
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Całość drogi wsch. żebrem  (z powyżej opisanym  w arjantem ) stanow i drogę 
piękną, b. trudną  i eksponowaną, o długości przejścia 6*/2 godz. Bardzo trudne 
je s t przebycie w arjan tu  i uskoku szczytowego, reszta drogi jes t dość trudna].

S. B ernadzikiewicz Z. Korosadowicz J. U stupski

W IELKI KOŚCIÓŁ, I. w. p n . - w s c h .  ś c i a n ą .  Podpisani, dnia 10 
sierpnia 1929 r.

Na 1. od żlebu, którym  wiedzie droga Nr. 947 Przew. J. Ch. i M. Ś. 
(por. rysunek w tym  Przew., tom  III., str. 161) wyodrębnia się — poza urwi- 
stem i turniczkam i, w  linji spadku W ielkiego Kościoła — krótki skalisty żle- 
bek, przechodzący niebaw em  w wysoki, pozornie niedostępny i od góry 
okapem  wielkiej przewieszki nakryty, m okry komin. Pod  ów komin, wspom ­
nianym  żlebkiem, pokonując w nim  dw a dość trudne prożki. Komin tw o­
rzy zaraz u dołu przewieszoną, b. trudną ściankę — powyżej, ośm iometrowe 
trudne spiętrzenie doprow adza do stopnia pod wspom nianą wielką przew ie­
szką z zaklinow anym  u góry blokiem. Ze stopnia, albo w głąb komina, pod 
bloki, i rozpieraniem  się pod sam ą przewieszką, na blok w pr. ściance ko­
m in a — albo na wspom niany blok w prost w  górę, niew yraźną rysą w pr. 
ściance kom ina (w  decydującej chwili chw yt wzgl. stopień na 1. ściance). 
Z bloku ponad  przewieszką, na  dużą piarżystą platform ę, z której 1. rynną 
ku  drugiej, mniejszej platform ie. Nie dochodząc do niej, traw ersem  w pr., 
poza żeberko, do pr. rynny, osiągając ją  bezpośrednio ponad jej urwiskiem. 
Dnem rynny, trudno, na łatw e traw iaste upłazy, powyżej których teren staje 
się wszędzie możliwy do przejścia. Pr. z dwu żlebków w iodących w kie­
runku szczytu, poczem, zachylając się nieznacznie w pr., nieco trudną, strom ą, 
traw iastą  rynną, na  jego grań  pn.-zach., 10 m  poniżej głównego w ierzchołka 
(2 1/g godz.). D r o g a  w d o l n e j  c z ę ś c i  b.  t r u d n a  i i n t e r e s u j ą c a .

W.  B irkenmajer J. K. D orawski K. K upczyk J. A. S zczepański

SPROSTOWANIA I UZUPEŁNIENIA. W związku z materjałem z zakresu  
opisów  i zestawień pierw szych w yjść, podanym  w  zesz. 3-cim «Taternika» z 1930 r., 
m usimy dołączyć następujące poprawki:

1) do str.” 57: T u r n i a  n a d  K o l e b ą .  Zwiedzili ją już w  1909 r. W. Kul­
czyński, M. i T. Świerzow ie.

2) do str. 60: C z e s k a  T u r n i a .  Zamiast: w yjście pn.-wsch. granią, ma być: 
pd.-wsch. granią.

3) do str. 65: M n i c h  p d. g r a n i ą .  Najniższą jej część zwiedzano niejedno­
krotnie od 1908 r., w  w yjściu  i zejściu. Jej końcow y uskok przeszli w  dniu 28 
lipca 1930 r. tylko Qz. Bajer, J. Gnojek. W. Stanisławski i S. W róbel-Groński.

4) do str. 66: Ż a b i  K o ń  pn.  ś c i a n ą .  Jak wynika wyraźnie z art. M. Świerża 
«Śladąmi Lorenza* (((Taternik* z 1913 r., str. 4 ) — już dr. A. Kroebl, W. Kulczyński 
i M. Świerz przeszli, dnia 17 sierpnia 1912 r., dolną część ściany, poczem , od 
«górnej granicy traw iastych ścianek, tam gdzie już spiętrza się w  gorę lita nie­
dostępna krzesanica Żabiego Konia* przetraw ersow ali do żlebu spadającego z Ża­
biej Przełęczy W yżniej ku pn., czyli, że znaleźli jako p ierw si warjant, przypisany  
dopiero partji z 1930 r.

R ów nocześnie podajemy, że na str. 134 (w . 15—16 od góry) ((Taternika* z 1930 r., 
zesz. 4-ty, słow o ((kominkiem* ma być zastąpione słow em  ((konikiem*.

ITINERARJA
I. w. zim. pn.-wsch. ścianą na Kościelec.
Podpisany, dnia 24 kwietnia 1929 r. Zakopane 6h 40', Hala Gąsienicowa 

911 20'—10h 20', Czarny Staw G ąsienicowy l l h 00'—IW 20', pn. grań K ościelca 
14h 05'—14ii 15', w ierzchołek 141' 25'—14  ̂ 30', Karb 15^ 20', Hala Gąsienicowa 15^ 55'.

W dolinach: szreń, przysuta nikłą w arstew ką puchu śnieżnego. Groźba lawin, . 
już na Skupniowym  Upłazie. W żlebie, tworzącym  dolną część pn.-wsch. ściany
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K ościelca , u c ią ż liw e  i p od  strachem  law in  p rzesu w a n ie  się  p od  skałam i. W  środ ­
kow ej cz ę śc i śc iany: n ajp ierw  law in iasty , b. strom y śn ieg , później szreń . W  jed n em  
m iejscu  przykra, o lodzon a ścianka. W yjście  ku uboczom , p n .,grani: po pr. śc ian ce  
niem al p ion ow ej ryn ienki, której pokonanie w p ro st zaw iod ło . Ścianką p od  p od cię ty  
naw is, na którego grzb iet — b. trudno i ry zy k o w n ie  — w ciągan iem  się. Górna część  
ściany: ek sp onow ana lecz  n ietrudna półka śn ieżna, p rzech od ząca  u góry w  b. strom e  
sp iętrzen ia . Z ejście pn. granią, ca ły  czas w  rakach (znaczne o śn ieżen ie), a z Karbu — 
z p ow od u  n ow ego  n ieb ezp ieczeń stw a  law in  — w  D olin ę S taw ów  G ąsien icow ych . Zrazu  
p ogodn ie, później zm ien n ie, lekki m róz. G rubość w a rstw y  śn iegu: w  Z akopanem  5 cm , 
na H ali G ąsien icow ej 98 cm , w  ż leb ie  p n .-w sch . śc ian y  K ościelca  kilka m etrów .

.  . . " J. A. S z c z e p a ń s k i1. w. zim. pn.-zach. ścianą na Swinicę.
P odp isany z W. O rłow skim , dnia 9 k w ietn ia  1930 r. Hala G ąsien icow a 4h 20', u w e j­

ścia  w  śc ian ę  7h 20', zachód , p rzeb iegający  ca łe  pn. u rw isk o  8h 50', pn .-zach . w ie r z ­
ch o łek  Ś w in icy  15h 20'—17h 20', Ś w in ick a  P rze łęcz  17h 50', k o c io ł Ś w in ick i 18h 10', 
Hala G ąsien icow a 19h 00'.

Na g łów n y  w ierzch o łek  Ś w in icy  n ie  w y ch o d zo n o . Z pn.-zach. w ierzch o łka  
sch od zon o  p oczą tk ow o  ok. 40 m  pn.-zach. granią, p o czem  ku pd. do drogi zw ykłej 
i tą ostatn ią  na Ś w in ick ą  P rzełęcz . P ogoda chm urna, z m ałem i przejaśnieniam i. 
Silny w ia tr , śn ieg , m gła. T em peratura p ow yżej zera. Śn ieg na p od ejśc iu  (na nar­
tach ) tw ard y; w  śc ian ie  aż do zach od u  — m iękki i grząski, w yżej skały o lodzone, 
w  p ob liżu  szczy tu  — puch . D roga w  ca ło śc i trudna, p rzy czem  n ajw iększe tru d n ości 
napotkano już p od  szczy tem . P rzejśc ie  dokonane ca łk o w ic ie  przy u życ iu  raków .

, . . .  „ H. M o g il n ic k iI. w. zim. pd.-zach. ścianą na Jaworowy Szczyt.
P odp isany, dnia 29 grudnia 1930 r. — S iodełko 5h 20', u w ejśc ia  w  śc ian ę  

l l h 30'—l l h 40', od p oczyn ek  na traw ersie  13h 40'—13h 50', Jaw orow y  Śzczyt 16>> 00'— 
16h 30', kotlin a  S iw y ch  S taw ów  18h 00', S iodełko 20h 20'.

Pogoda p iękna: s łoń ce  w  p ołudn ie grzeje, nad S p iszem  u n osi się przez ca ły  
dzień  m orze m gieł. Lekki m róz. W  przed d zień  — sześc iogod zin n y  rek onesans, d o ­
p row ad zon y  aż p od  ścianę. P od ejśc ie  i p o w ró t p rzew ażn ie  na — b. u ży teczn y ch  — 
karpiach. P rzejśc ie  ściany , — żlebem , op isan ym  p od  N -rem  873 w  P rzew . J. Ch. 
i M. Ś., a m ian ow ic ie  p oczą tk ow o  dnem  środkow ej odnogi, pokonując w  niej 
n iezm iern ie strom y, ca łk o w ic ie  lod em  op an cerzon y , próg (om ijan y latem ; praw d o­
podob n ie zn aczn ie ła tw iejszy  przy  w ięk szem  ośn ieżen iu ), aż do poziom u , na k tó ­
rym  1. odnoga «roztraca się m ięd zy  gładkiem i płytam i*; tu  — ryzy k o w n y  traw ers  
do niej po, śn ieg iem  p rzysyp an ych , tuż poniżej p od cię tych , siln ie  n ach y lon ych  
płytach , p o czem  w  górę, ca ły  czas dnem  żlebu , po sto su n k ow o  cienkiej w a rstw ie  
św ieżeg o  puchu , p ok ryw ającej, p rzew ażn ie  siln ie  z lod ow acia ły , starszy  śn ieg. N a­
leży  przy  sp osob n ości sp ro sto w a ć  in form ację P rzew . J. Ch. i M. Ś., jakoby żleb  
ten  w yp row ad za ł «w prost na w sch . w ierzch o łek * ; w  rz e c z y w isto śc i w y ch o d z i on  
b ow iem  na tę sam ą p rzełączk ę w  p d .-w sch . ram ieniu , na k tórą  uch od zi droga  
Nr. 869. Od p ow yższej przełączk i, w ejśc ie  na szczy t bez tru d n ości, po  tu i ów d zie  
ty lk o  z p od  śn iegu  w ysta jących , b lokach. Z ejście, już n ocą  (k s ięży co w ą  w p raw d zie , 
le c z  w  zu p ełn ym  cien iu ), drogą Nr. 869 P rzew . J. Ch. i  M. Ś., w  g łębokim  puchu  
śn ieżnym . W idok ze szczy tu  — o zm roku — n iezrów nany.

J J J S. K. Z a r e m b a

Z TATR
Sezon letni 1930 r.
C zerw iec 1929: zd o b y cie  pn. śc ian y  Żabiego Konia. C zerw iec  1930: zd ob ycie  

Ł om n icy  środ k iem  zach. ściany. B ilans 1929 r.: 69 rozw iązan ych  p rob lem ów  
Iw  czem  p ierw szo rzęd n y ch  27), b ilan s 1930 r.: p rob lem ów  rozw iązan ych  136 
(w  czem  p ierw szo rzęd n y ch  45).

Z ca łą  ‘ w y ra z isto śc ią  w y czu w a m y  w  p o w y ższem  su ch em  u jęciu  rozm ach  
w sp ó łczesn eg o  ta tern ictw a  i św ie tn o ść  w y n ik ó w  jego  lat ostatn ich . Sezon  1927 r. 
nazw ało się  już ((przełom ow ym * (((Przegląd T urystyczn y* , Nr. 7—8, str. 19), sezon  
1929 r. ((kulm inacyjnym  w  d o ty cza so w y m  rozw oju  tatern ictw a* (((Taternik* z 1929 r., 
str. 7 1 )— jakże w ię c  nazw ać sezon  ob ecn ie  om aw ian y, od obu p op rzed n ik ów  b ez ­
sprzeczn ie  je sz c z e  w yb itn ie jszy?  S p raw n ość  i w yn ik i e lity  taternickiej — niem al 
w  zu p ełn ości polsk iej — są coraz bardziej ((rekordowe*. Coraz mniej je s t  w ielk ich  
urw isk  tatrzańsk ich , o w ian ych  nim bem  n ied ostęp n ości.

W  bież. z e szy c ie  p rzyn osim y zesta w ien ie  n ow ood k ry tych  dróg. M ów i ono  
sam o za sieb ie . Obok dróg na n ajw yższym  p oziom ie  (jak: Ganek i G ankowa P rze ­
łęcz  od w sch ., G ierlach .w sch . ścianą, R am ię L od ow ego  pn. ścianą, K ieżm arski
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Szczyt pd. ścian ą , i in n e) — pop raw n e p rzejśc ia  w ie lk ich  ścian , d o tych czas zdo­
b y ty ch  }v sp osób  bud zący  zastrzeżen ia  (w ym ien iam y  np.: R am ię K ryw ania pn. 
ścianą, Ż łob isty  S zczy t p n .-w sch . ścianą, N iżn ią  W ysoką G ierlachow ską pn.-zach. 
ścianą, Ł om n icę  zach. ścianą), obok rozszerzen ia  zadań ta tern ick ich  na najtrud­
n iejsze śc ian y  skalno-traw iaste, o w e ,ta k  odrębnej techn ik i w ym agające «p ionow e  
traw y* (ze  zd ob yciem  pn. śc ian y  S w istów k i i w sch . śc ian y  Rogatej Turni na 
cze le ) — liczn e  znakom ite p ow tórzen ia  (d z iew ięć  p rzejść  pn. śc ian y  Żabiego K onia!) 
i za szczy tn e  p rób y  (podam y o obu  b liższe  szczeg ó ły  w  n astępnym  zeszy c ie ). Do tego  
m u sim y dodać ta tern ictw o  sam otne, m ające w  1930 r. za sobą kilka b. e fek tow n ych  
w y n ik ó w  (i p rob lem ów , i p o w tó rzeń ) — oraz tę  zap ow ied ź n ow ego  sty lu  w yp raw  ta­
trzańsk ich , której dopatrujem y się  w  tak ich  jed n o d n io w ych  w yc ieczk a ch  jak: przejście  
pn.-zach. śc ian y  Zadniego G ierlachu i Grani B atyżow ieck ie j, oraz p rzejśc ie  w sch . 
śc ian y  M ięguszow ieck iego  S zczy tu  i p rzez  M ięguszow iecką P rzełęcz  W yżnią.

R zeczą  dla ta tern ictw a  najw ażniejszą je s t  fakt, że  stosu n ek  p sy ch iczn y  do 
otaczających  go w  T atrach  zadań sp o rto w y ch , w yjaśn ił się  ostateczn ie . T o, co  
oddaw na uw ażan o za d ecyd u jący  m om ent w  rozw oju  su k cesó w  ta tern ick ich  — 
p rzezw y c iężen ie  ucisku  p sych iczn ego , jaki w y w iera  na cz łow iek a  groza gór — w y ­
daje się  b y ć  chyba d op row ad zon e do końca. W ynika z tego w praw d zie  zbliżanie  
się  do t. zw . ((granicy m o ż liw o śc i ludzkich)), — ale ró w n o cześn ie  także fakt, że  
kandydat na tatern ika om al-że rozp oczyn a  dziś sw ą  karjerę od dróg nad zw yczaj  
trudnych . P ow od u je  to  lek cew a żen ie  d róg n ieco  ta tw iejszych  (a le je szcze  zaw sze  
b. tru d n ych !), i w  razie p rzek szta łcen ia  się  w  objaw  p o w szech n y , m ogłob y  p rzy ­
n ieść  z so b ą  p ew n e ogóln e n ieb ezp ieczeń stw o .

T atern ikom  w sp ó łczesn y m  su k cesy  sp o rto w e  p rzych od zą  nieraz poprostu  
zbyt ła tw o  i zb y t szybk o. M iędzy w yrob ien iem  w sp in aczem  a ta tern ick iem  p o w ­
staje w ó w c z a s  zn aczn y  rozdział. T atern ik  działa już czasem  b. in ten sy w n ie  latem  
i zim ą, a jego  od p orn ość  na trudy zw iązane z życiem  w  p rzyrod zie  górskiej jest  
je szcze  w cią ż  d ość  słaba. W ynikiem  staje się  p op ełn ian ie  szeregu  b łęd ó w  i panika  
p sych iczn a , ogarniająca za sk o czo n y ch  np. b iw ak iem  w  n iepogod zie . I następuje  
taka reakcja ta tern ików , jak z okazji g łośn ego  już dziś p rzejścia  przez Ż elazne  
W rota w  dniu  10 sierpnia  1930 r. A tym czasem  tatern ictw o — czyż trzeb a o tem  
przyp om inać! — to  nie ty lk o  sp raw n e p rzejśc ie  pd. śc ian y  Zamarłej Turni. Bez 
p e w n y ch  sp ecja ln ych  w a rto śc i m oralnych , tatern ik iem  nigdy się nie będzie. D roga  
do p ełn i ta tern ictw a  w ied z ie  n ie mniej przez  zręczn o ść  m ięśn i niż przez s iłę  w o li  
i  bart ducha. C ieszym y się, że  ogó ł ta tern ick i coraz skuteczn iej stara się  w y ro b ić  
je  w  so b ie  (np. p ozasch ron isk ow em  b ytow an iem  w  T atrach).

Inne ob jaw y ch arak terystyczn e om aw ianego  sezonu : rozłożen ie  harm onijne  
d zia ła lności ta tern ick iej na ca ły  obszar Tatr, czy li n areszcie  zd egrad ow an ie  okolic  
H ali G ąsien icow ej z ich  n iesłu szn ie  u p rzyw ilejow an ego  stanow iska; obok tej cech y  
dodatniej, n ieste ty  rów n ież  n iem iłe  uganianie się  za su k cesam i ilo śc io w y m i, w y ­
pow iad ające się  czasem  w  h u rtow n em  ro zw iązyw an iu  p rob lem ów  czw artorzęd - 
nych , p o zb a w io n y ch  w sze lk ieg o  znaczenia.

S zereg  — parokrotn ie  śm ierte ln ych  — w yp ad k ów  tu ry sty czn y ch  (w  G iew on cie , 
w  Ł om n icy  i t. d.) stan ow i naturalną daninę, składaną T atrom  rok roczn ie  przez  
n ied ośw iad czen ie  i lek k om yśln ość . Jedyny w yp adek  tatern ick i — śm ierć  śp. K. Kup­
c z y k a — om aw ia liśm y  już w  «Taterniku» z 1930 r., str. 71 i 127.

P rócz  P o lak ów  działali w  T atrach  tatern icko  ty lk o  n ie liczn i S p iszacy  (p rzy ­
należą im  4 p rob lem y  teg o ro czn e),1) paru  N iem có w  austrjack ich , oraz liczn a  grupa  
tu rystów  czech o sło w a ck ich  z zesp o łu  Jam es. Z arów no przew lek łem u , i bodaj nie 
do odrobien ia , upad kow i ta tern ictw a  sp isk o-w ęg iersk iego  — jak i ta tern ictw u  sło- 
w a ck o -czesk iem u  (zapow iadającem u się  w ca le  c iek aw ie) — p ośw ięcin ry  w  «Ta- 
terniku)) parę o so b n y ch  uw ag.

W  zakoń czen iu  w arto  w r e sz c ie  dodać, że  pogoda om aw ianego  sezon u  była  
o w ie le  gorsza  niż w  latach  poprzed n ich . P osucha w  czerw cu  nie m iała dla ogółu  
ta tern ick iego  w ięk szeg o  zn aczen ia , natom iast z im ny i sło tn y  sierp ień  — a już zw ła ­
szcza  nadzw yczaj n iep ogod n y  w rzesień  — u n iem o ż liw iły  w yk on an ie  w ie lu  śm iałych  
planów . T em  w ięce j n a leży  cen ić  tę tężyzn ę  i en ergję ta tern ictw a, która m im o  
o w y ch  n iek o rzy stn y ch  w arunk ów  zew n ętrzn ych , potrafiła  tatern ick i sezon  1930 r. 
u czy n ić: najbardziej e fek tow n ym  ze w szy stk ich  d o tych czasow ych .

J) W  zw iązku  z tym  faktem  d ość  orygin aln ie  brzm ią następ ujące dw a zdania, 
w y ję te  ze  sp raw ozdan ia  z c zy n n o śc i K arpathenverein’u za rok 1929/30, og łoszon ego  
w  ((Turistik, A lpinism us, W intersport»  z 1930 r., na str. 58: «Die B ergsteigergruppe  
konnte... eine R eihe nam hafter E rfo lge in der E rsch liessu n g  n euer W ege in  der  
H ohen T atra au fw eisen . A uch son st w ar die b ergste iger isch e  T atigkeit un serer  
Jungm annschaft w ied er  leb h after  a is im  vorigen  Jahre». .
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Sezon wczesno-zimowy 1930/1 r.
R ok 1930 zap isa ł s ię  w  ta tern ictw ie  n ie ty lk o  n ad zw yczajn em i trium fam i 

letn iem i. J eszcze  przed  jego  k a lendarzow em  zam k n ięciem  d o łączy li doń ta tern icy  
p o lscy  ró w n ież  znakom ite su k cesy  z im o w e . S. K. Zaremba na pd.-zach. ścian ie  
Jaw orow ego  S zczy tu  — a H. M ogilnicki i W. S tan isław ski przejśc iem  L odow ej 
P rze łęczy  W yżniej z pn. na pd. — p osu n ęli zn o w u  naprzód  (w  sam ym  k oń cu  gru ­
dnia z. r.) w yn ik i ta tern ictw a  z im ow ego . Z w łaszcza d w u d niow a  w yp raw a  na L o­
d ow ą P rzełęcz  W yżn ią  zasługuje na n ajżyw sze uznanie (por. art. «Jak pokonano  
w  zim ie W yżnią  P rze łęcz  L odow ą» w  «K urjerze T u rystyczn ym  i Zdrojowym)) 
z dnia 20 lu tego b. r .— jak rów n ież  ((Zimową w spinaczkę)) W. S tan isław sk iego , w  paru  
N -rach  ((Przeglądu Sportow ego)) z m arca b. r.). F a ch o w e  itinerarjum  w y p ra w y  Za­
rem b y ogłaszam y w  b ieżącym  zeszy c ie  «Taternika».

W ym ien ion e su k cesy  są  zu p ełn ie  n iew sp ó łm iern e  z p ozosta łą  d ziała lnością  
w  T atrach. T atern icy  p raw ie  się n ie pokazali w  górach, ani w  grudniu ani 
w  styczn iu , n arciarstw u  sta ło  zrazu na p rzeszk od zie  nadzw yczaj skąpe ośn ieżen ie  
(je szcze  w  dniu 5 styczn ia  b. r. p ok ryw a  śn ieżn a  na Hali G ąsien icow ej nie p rze ­
kraczała  14 cm .). S tw arzało  to sp ecja ln ie  trudne dla narciarza w aru nk i teren o w e , 
którym  nie p od o ła ł np. Jan ,C ram er z W arszaw y, w  dniu 3 styczn ia  u legający  
śm ierteln em u  w y p a d k o w i na Ś w istó w ce  (p oślizgn ięc ie  się  na z lod ow acia łym  stoku  
i, upadek w  D oi. R oztok i o w ym  strom ym  żlebem , k tóry  ogranicza pn. śc ian ę  
Ś w istów k i od w sch .). D op iero  ok. 10 styczn ia  p rzy sz ły  p ierw sze  w ięk sze  opady. 
W  lu tym  śn iegu  b y ło  już dużo, i pogoda raczej korzystna , ale ta tern ików  w  T a­
trach  i tym  razem  brakow ało .

NOTATKI
A. F. Wollaston, znakom ity  alp in ista angielsk i, w sła w io n y  w yp raw am i w  gó­

rach  O ceanji (zd o b y cie  P ic C arstens, 4791 m, n a jw yższego  szczytu  N ow ej G w inei, 
31 styczn ia  i913 r.), w  grupę R u w en zori (1905/6) oraz na Mt. E verest(1921  r.) — autor  
kilku książek  a lp in istyczn ych  — padł w  le c ie  1930 r. ofiarą zam achu m orderczego .

I. H. E. 1930 — Międzynarodowa wyprawa himalajska 1930 roku. B yła ona  
najw ażniejszem  w yd arzen iem  a lp in istyczn em  ub. r. i dlatego p ow racam y do niej 
raz je szcze , zw łaszcza  że w  ch w ili p isania p op rzed n ich  n o ta te k ') n ie b y ły  nam  
dostęp ne oryginalne relacje  u czestn ik ów  i op iera liśm y się  jed yn ie  na n ied ok ład­
n ych  w iad om ośc iach  prasy.

Z aznaczyć w arto , że  w yp raw a  b yła  finansow ana przez p o tężn e k on cern y  
p rasow e «Scherl Verłag» (B erlin ) i «Tim es» (L on d yn ) (k tóre zakupiły też praw a  
k siążk ow ych  publikacyj), a składała s ię  w  rów n ej m niej w ięcej ilo śc i z S zw ajca­
rów , N iem có w  i A nglików . W y ru szy w szy  z D ardżiling 7 kw ietn ia , d op iero  po  19 
d niach  u ciążliw ego  m arszu przez N epal i w alk i z tru d nościam i tran sportow em i, 
stanęli jej u czestn icy  w  g łów n ym  obozie , za łożon ym  na pn.-zach. od K ańchen- 
d z ó n g i2), na lo d o w cu  tejże nazw y (4950 m ). P ierw sze  p rób y  m iały  na ce lu  osią­
gn ięcie  pn. grani szczytu , gdy się  jednak okazało, że  obrana linja drogi zagrożona  
je s t  przez law in y  (p ostrad ał tam  ży c ie  w  law in ie  tragarz T siteń , uczestn ik  
w s z y s t k i c h  w y p ra w  h im alajsk ich  od 1921 r.l), zw rócon o  się  ku grani pn.-zach. 
D nia 15 maja osiągn ięto  na niej w y so k o ść  6400 m, aby stw ierd zić , że  w ielk a  o d le ­
g ło ść  tego punktu od szczy tu  (d z ie liły  odeń  je szcze  dw a n iższe w ierzch o łk i) i duże  
tru d n ości tech n iczn e  czyn ią  o siągn ięcie  ce lu  tą drogą w  danej sy tu acji pozba- 
w ion em  w idoków .

Z rezygn ow aw szy  z g łów n ego , tak n iep ew n ego  celu , zw rócon o  się ku m niej­
szym , co  u w ień czon e  zosta ło  p iękn ym i w ynikam i. Z dobyto 19 maja R am thang  
P eak 6850 m  (S ch n eid er  i Sm ythe), 23 maja N epal Peak 7153 m (E. S ch n eid er  sa­
m otn ie!), n astępn ie — g łów n y  su k ces — D żon son g Peak 7459 m (I w y jśc ie  Floerlin  
i S ch eider 3 czerw ca , II w y jśc ie  D yhrenfurth , Kurz, Sm ythe i W ieland z traga­
rzam i N urbu i L ew a 8 czerw ca ) i nakon iec 10 czerw ca  D odang N yim a Peak 6920 m  
(H oerlin  i Schneider). P rócz tego  zw ied zon o  cztery  n ien azw ane szczy ty  p ow yżej 
6000 m w y s. oraz o siem  p rze łęczy  (w  tem  I w y jśc ie  od zach. na N epal Gap 6180 m).

')  Patrz «Taternik» z 1930 r. str. 44 n. oraz 70 n.
2) N ajn ow sze p om iary  trygon om etryczn e  aw an sow ały  K. na drugie m iejsce  

w śró d  szczy tó w  św iata , dając jej 8603 m przy  ró w n o czesn em  obn iżen iu  w y so k o śc i 
Mt. E v erest do 8862 m, a .Czogo-Ri do 8591 m. N ie w iad om o jednak, czy  i p o w y ższe  
rezu ltaty  okażą się d ehn ityw n em i.
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B ardzo cen n e mają b y ć  w yn ik i n aukow e w y p ra w y , p rzed ew szystk iem  sp o ­
strzeżen ia  z zakresu  geo logji i tekton ik i, p o czy n io n e  przez prof. D yhrenfurtha, 
oraz dokładne zdjęcia  kartograficzne m ało dotąd zbadanej zach. i pn.” stron y  m a­
sy w u  K ańchendzóngi.1) N akręcono też  b. w a r to śc io w y  film.

Jak w id z im y  — w  p rzec iw ień stw ie  do w y p ra w y  baw arskiej z 1929 r., która  
odparta została  z K ańchendzóngi w sk u tek  s iły  w y ższe j (gw a łtow n a  n iepogoda), 
o b ecn ie  co fn ię to  się  przed  tru d n ościam i tech n iczn em i, a naw et p r z e d  p o  w a -  
ż n i e j s z e m  i c h  z a a t a k o w a n i e m ! .  I n ie sądzim y, by  stało się  to  z p ow od u  
n iższy ch  kw alifikacyj a lp in istyczn ych  (S m ythe, H oerlin , S chneider są «asam i»), ale 
dlatego, że  b a w arczycy , nie. będąc od nikogo zależni, m ogli sob ie  p ow ied z ieć: 
albo w szystk o , albo nic, natom iast tegoroczn ej w y p ra w ie , finansow anej przez prasę, 
n ie w o ln o  b yło  ry zy k o w a ć  p ow rotu  bez su k cesó w , przem aw iających  do szerokiej 
p u b liczn ośc i. A tak iem i m ogły  b y ć  ty lk o  w y jśc ia  szczy to w e , ch o ćb y  ła tw e, nigdy  
zaś n ieudana próba, ch o ćb y  b y ła  najh ero iczn iejszym  czy n em  alpinizm u.

Z astosow ana przez 1. H. E. zasadą ce lu  u św ięcającego  środ k i n ie w ydała  
narazie w  pełn i zad ow ala jących  w y n ik ów ! (jkd )

Nowa faza zdobywania Alp. Z daw ałoby się, że  najw ięcej w y ek sp loa tow an e  
są te góry , gdzie narodził się alp in izm , k tóre najliczniej są odw iedzane (w  r. 1929 
sam e ty lk o  sch ron iska  D. u Oe. A. V. g o śc iły  700.000 tu ry stó w ) i to  przez elitę  
alp in istyczn ą  w szech  n arod ow ośc i. T o, co  tam  je szcze  zosta ło  n iezw ied zon e , jest  
w id o czn ie  n iem ożliw e. T ym czasem  ostatn ie lata dow iod ły , że  tak n ie jest. Z aczęło  
się  od zd ob ycia  jednej ze ścian  za n iem ożliw e  uw ażan ych : w  r. 1925 dr. E. A llw ein  
i W. W elzenb ach  p rzeszli pn. śc ian ę D ent d’H erens! W praw d zie przez p ięć  lat 
nikom u się  n ie udało  tego  p o w tó rzy ć , ale zato już w  r. 1927 zd ob yw ają  F. C. 
Sm ythe i T. G. B row n  1500-m etrow ą w sch . śc ian ę Mont B lanc w p rost z lodow ca- 
B renva w  d w udniow ej w sp in a czce  (1—2 w rześn ia ). I ta, sław na dzisiaj, «Route de 
la Sen tin elle  R ouge» dw a lata czekała  na p ow tórzen ie . A le potem  p rzych od zi rok  
1930. N iety lk o  pow tarza  się  ob ie  p o w y ższe  tu ry  (D ent d’H erens d w ukrotn ie), ale  
w yk on u je  się n ow e podobnej k lasy: H. T illm an i W. W elzenb ach  zdobyw ają  
5 w rześn ia  G rossfiescherhorn  odstraszającą 1250 m w ysok ą pn. ścianą — K. B rendel 
i  H. Sch a ller  p rzech od zą  26 i 27 sierpn ia  pd. grań Aig. N oire de P eteret (w  grupie  
Mt. B lanc)! Ta ostatn ia droga je s t  — w  od różn ien iu  od innych  w y m ien ion ych : lo- 
d ow osk a ln ych  — w y łą czn ie  skalną w sp inaczką , a o trud nościach  jej najlepiej 
św ia d czy  fakt, że  a takow ali ją  w  sw o im  czasie  nadarem nie dwaj z pośród  naj­
w ięk szy ch  w sp in aczy  św iata: D ibona i P reuss.

W yliczon e su k cesy  o tw o rzy ły  za jed n ym  zam achem  drogę do b. w ie lu  p od ob ­
nych , k tóre dotąd na rów n i z nim i b y ły  uw ażane za n ied ostęp n e dla m oż liw o śc i ludz­
k ich . Ileż gór w  A lpach Z achodnich  ma je szcze  śc ian y  d z iew icze! (jk d )

Sukcesy niemieckiego alpinizmu w 1930 r. A lpinizm  n iem ieck i — ru ch li­
w o śc ią  sw ą  górujący dziś b ezw zg lęd n ie  nad alp in izm am i in n ych  n arod ów  — m oże  
za 1930 r. w y lic z y ć  n ow e w y b itn e  su k cesy . W ym ien iam y: 1) w  sam  dzień  n o w o ­
ro czn y  cz ło n k o w ie  «Sekcji Chile» D. u. Oe. A-V. W olf, L uders i P fenn iger zdob}'- 
w ają C erro A ltar w  K ordyljerach ch ilijsk ich  (5215 m ), uzyskując ró w n ież  szereg  
in n y ch  w y n ik ó w  jak np. w y jśc ia  na w ulkany: T upungatito, 5640 m i T inguiririca  
4300 m ; 2) w  A ndach b o liw ijsk ich  E. H ein i H. W eber zw iedzają  (15 lip ca) p o ­
tężną  A ncohum ę, 6413 m ; 3) n ajw ięk szy  lo d o w ie c  środkow o-islandzk i, H ofsjókull, 
przekraczają  w  lipcu , jako p ierw si, J. G iptner i dr. J. K einl; 4) badacze polarni, 
prof. A. W egener, C. Sorge i dr. G eorgi w y ch o d zą  na Amanak, grenlandzki M atter­
horn, ongiś przez W liym pera uznany za n ied ostęp n y; 5) w  K aukazie działają aż 
d w ie  ek sp ed ycje. H. T om aschek  i W . M uller zdobyw ają  31 lipca  g łó w n y  szczy t  
gniazda K orgaszili (4300 m ), a 12—16 sierpn ia  pn. filar Szkary, oraz odnoszą  kilka  
m n iejszych  su k cesó w , w  czem  znajduje się  ró w n ież  sam otne (a ogółem  drugie) 
w y jśc ie  T om asch ek ’a na D żanga, 5036 m. Inne ataki pobiła  n iepogoda, która m ocno  
dała się  w e  znaki ró w n ież  ek sp ed ycji w ied eń sk ich  «N aturfreunde». C złonkow ie  
tej eksp ed ycji — k iero w a ł nią dr. F. K olb — w y sz li na K rum koltau 4600 m i kilka 
m n iejszych  szczy tó w  i p rze łęczy , oraz na E lbrus 5633 m. W ypraw a n ie  odbyła się  
p rzytem  b ez wTypadku: w  czasie  sch od zen ia  z E lbrusu , zginął jed en  z jej u czestn i­
k ów , F u ch s; 6) w resz c ie  w  najm niej znanych  górach  europejsk ich , w  pn. Albanji, 
zw ied ziła  szereg  szczy tó w  (w  tem : Jezerce, 2692 m ) w yp raw a z fnnsbrucka  
d-rów : H aid’a, H ein sh eim er’a, H offm ann’a i Schatz’a. (O eksp ed ycji him alajskiej 
prof. D yh renfurth ’a — jak ró w n ież  o sukcesach  w  sam ych  A lpach — p iszem y  osobno).

*) Inna rzecz , że pn.-zach. zb ocza  m asyw u  K. n ie  okazały  się , w b rew  p o ­
przednim  oczek iw an iom , bynajm niej d ostęp n iejszem i od w sch od n ich , a takow anych  
w  r. 1929 — raczej p rzec iw n ie .
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Losy Kaukazu. M oże już po raz ostatn i n azw aliśm y w  «Taterniku» (p o w y żej)  
w y p ra w y  w  góry  K aukazu — ekspedycjam i. D zisiejszy  gospodarz ty ch  gór, «Prole- 
tarski T urista*, zam ierza  b o w iem  udostępn ić Kaukaz na w zó r  n ie led w ie  alpejsk i. 
((Program pięcioletni)) p rzew id u je  na tym  teren ie  zam ianę N alczyku  w  uzd row isk o  
św ia tow ej sław y , b u d o w ę dróg a u tom ob ilow ych  w  d olinach  C zegenu i T ereku, dalej 
p od  lo d o w ie c  B ezingi (gdzie, na w y s. 4000 m , ma stanąć lu k su so w y  h o te l), i w reszc ie  
doliną B aksanu p od  E lbrus, na k tórego  szczy t — ma w y w o d z ić  kolejka lin ow a!

Interesujące cyfry w yjm u jem y ze spraw ozdań  D eu tsch er  und O esterre ich isch er  
A lp en verein ’u. N iem ieck ie  to w a rzy stw o  prelim in uje na 1931 r. na ce le  ś c i ś l e  a l ­
p i n i s t y c z n e  (zapom ogi dla w y p ra w  alpejsk ich , w y p ra w y  pozaeu rop ejsk ie , w y ­
p raw y  ćw iczeb n e  dla p oczątkujących , i t. d .) 57000 m arek niem ., t. zn. ok. 5% ogó l­
nej su m y w yd atk ów  (P . T. T. w yd a ło  w  1930 r. na ce le  ta tern ick ie  0,35% w yd atk ów ). 
N ie w łączam y  tu  p rzytem  ogrom n ych  w yd atk ów  w y d a w n iczy ch  (436 ty s ięcy  m a­
rek!), ch oć  i te  w  w ielk iej m ierze p o św ięco n e  są  sp o rto w i w ysok ogórsk iem u . Na 
sam e zapom ogi na przep row ad zan ie  w y p ra w  a lpejsk ich , od paru lat udzielane  
przez Zarząd G łów ny D. u. Oe. A. V. a lp in istom  n iezam ożn ym , a dającym  tak m o ­
ralne jak i tech n iczn e  gw arancje rzete ln ego  ich  użycia  — p relim in ow an o  14000 m a­
rek  (t. zn. ok. 30 ty s ię c y  zł.!). C zytam y w  sp raw ozd an iach , że  w  1929 r. korzysta ło  
z zapom óg tak ich  187(!) osób.

«Skrajne» trudności. L ektura p ism  a lp in istyczn ych , zw łaszcza  n iem ieck ich , 
dow od zi, że w  osta tn ich  latach  w y p ły n ę ła  rów n ież  w  A lpach k w estja  stw orzen ia  no­
w ego , najw yższego  stopnia  w  skali trudności. Silna d ecentra lizacja  ruchu  alp in i­
styczn ego  u n iem ożliw iła  p om yśln e  i jed n o lite  rozw iązan ie  tej kw estji. Stąd też  na 
ok reślen ie  stopnia  tru d n ości w yższego , niż d o ty ch cza so w y  au sserord en tlich  w zgl. 
au sserst sch w ier ig  u żyw a się  rozm aitych  p rzy słó w k ó w  jak u n g e w ó h n l i c h ,  un -  
g e m e i n ,  i i b e r a u s  sch w ier ig , a n aw et p om p atyczn ego  a n  d e r  G r e n z e  d e r  
M ó g l i c h k e i t .  Co w ięce j: odn osim y w rażen ie , że podane ok reślen ia  n ie oznaczają  
jednej i  tej sam ej k lasy  trudności, p rzec iw n ie , że mają on e p ew n e  — dla nas n ie ­
u ch w y tn e  — stop n iow an ie , czy li że  usiłu je  się s tw o rzy ć  k i l k a  s t o p n i  d r ó g  n a j ­
t r u d n i e j s z y c h  (ponad  d o ty ch cza so w e  nadzw yczaj trudne). S łow em  — «skrajne» 
zam ieszan ie! (jkd .)

Pierwszy dźwiękowy film alpejski, dzieło  L. T renkera i W. Schm idkunza, 
pod  reż. Mario B onnarda, u jrzeliśm y i u s ły sze liśm y  (w  w ersji francusk iej) w  k ońcu  
z. r. («SyH b ia łych  gór»). Obraz n ie  w y łam ał się  z p od  ogóln ie  dziś ob ow iązu ją ­
cego  upadku sztuki film ow ej. Z arów no beznad ziejn ie  banalna fabuła, jak i dość  
nieud olna  i n iepotrzebn a sy n ch ro n iza c ja — jak  w r e sz c ie  nisk i ogólny  p oziom  arty ­
s ty czn y  — zakw alifikow ały  go poniżej n aw et osław ion ej «W alki o Matterhorn)). Kilka 
dob rych  zd jęć — zresztą  p rzew ażn ie  k am era ln ych — nie zdołało  osłab ić p rzygnębiają­
cego  w rażen ia , w yw ieran ego  przez nudną n aogół i ch ryp iącą  ca łość . (aek)

Odznaczenia alpinistów. W  jes ien i 1930 r. dw u s ła w n y ch  a lp in istów  i p i­
sarzy  górsk ich  w y so k o  odznaczono za ich  zasługi: Luigi A m edeo di Savoia , duca  
d egli A bruzzi, zosta ł człon k iem  A kadem ji W łoskiej (((n ieśm iertelnym *), a W illy  
R ickm er-R ickm ers (w  latach 1894—1929 u czestn ik  — częśc io w o  k ierow n ik  — jed e ­
nastu ek sp ed ycyj w  góry  Kaukazu, B uchary, T urkestanu  i P am iru) d-rem  phil. 
h on oris causa u n iw ersy tetu  w  Innsbrucku.

Dalsze udostępnianie Tatr. Jesień  1930 r. p rzyn iosła  n ad zw yczajn e w zm o­
żen ie  ak tyw n ośc i zw o len n ik ó w  b u d ow y  w  T atrach n o w y ch  sch ron isk , d a lszych  
śc ieżek  i p ierw szy ch  kolejek . Od Z uberca po  Jaskinie B ie lsk ie  mają się T atry za­
m ien ić  w  park, ale n ie  N arod ow y. P rojekty  i p o m y sły  syp ią  się  jak z rogu obfi­
tośc i: jed n ym  patronuje K.-V., innym  KCST. O statnie ((W ierchy* (z 1930 r.) do­
k ładnie i szczeg ó ło w o  zestaw iają  w y n ik i i najb liższe zam ierzen ia  ty ch  prac, uw al­
niając nas od  przykrej k o n ieczn o śc i rejestrow an ia  ich  w  ((Taterniku*. Sytuacja  
stała się  zresztą  tak groźna, iż n ie zd z iw i nas ju ż żaden absurd, żaden projekt 
kolejk i na Ł om nicę, czy  sch ron isk a  w  C iem nych  Sm reczynach . N ależy  rzeczow o  
stw ie r d z ić : dziś o och ron ę p rzyrod y  górskiej — p oza  garstką św iad om ych  dzia­
łaczy  (jak ■# P o lsce , prof. G oetel i P aw lik ow sk i, i n iew ie lu  in nych) — w a lczą  już  
w y łą czn ie  czyn n i a lp in iści.

Ż organizacyj taternickich. Na w io sn ę  1930 r. doznała rozłam u, i w  n astęp ­
stw ie  przestała  istn ieć , Sekcja T aternicka A. Z. S. w  W arszaw ie (organ izow ana  
je szcze  w  r. 1926 przez ś. p. M. Szczukę, a u k on stytuow an a 30 listopada 1927 r.). 
Znaczna część  secesjo n is tó w  zaw iązała p rzy  O ddziale W arszaw skim  P. T. T. ((Koło 
W ysokogórsk ie* , k tórego  ce lem  ma b y ć — jak w sk azuje n a z w a — upraw ian ie ta ­
tern ictw a. P rzew od n iczącym  now ej organizacji je s t p. S. B ern ad zik iew icz, sek re ­
tarzem  p. B. C hw aściński. A dres Koła: W arszaw a, H oża 48. Na m ocy  uch w ały  
Zarządu S. T. P. T. T. z dn. 16 grudnia 1930 r., cz łon k ow ie  Koła otrzym ują ((Ta­
ternika* bezp łatn ie.



22 T A T E R N I K

Z PIŚMIENNICTWA
Paul Bauer. Im  K a m p f  u m  d e n  H i m a l a j a .  D er erste  d eu tsch e Angriff 

auf den K angchendzonga 1929. V erlag K norr und H irth, M iinchen 1931, str. 176.
T reść  książk i m ożna p o d z ie lić  na d w ie  częśc i. W  p ierw szej, obszern iejszej, 

opow iada autor o p rzeb iegu  w y p ra w y  *) w  s ło w a ch  p rostych , bez cien ia  sa­
m och w alstw a  i reklam y. M im oto czyte ln ik  n ie oprze się  u czu ciu  p od ziw u  dla ka­
p ita ln ych  czy n ó w  a lp in istów  m onachijsk ich , tak w  ciągu zaw ziętego  ataku, jak  
i w  czasie  dram atycznego od w rotu . Jedyną w adą opow iadania  są  zu p ełn ie  n iep o ­
trzebne, a d ość  częste  rem in iscen cje  w ojen n e, ow ian e w  dodatku du ch em  nacjo- 
n a listyczn o -od w etow ym . O rjentację w  treśc i u łatw iają 3 m apy i obfite, nader c ie ­
kaw e i tech n iczn ie  doskonałe ilustracje.

W  drugiej c z ę śc i znajdujem y szereg  rozd zia łów , nap isan ych  przez in n ych  
u czestn ik ów , a traktujących  dość w yczerp u jąco  o k w estjach  takich , jak koszty  
w y p ra w y , zaopatrzen ie w  ży w n o ść , w y ek w ip o w a n ie , w y so k o ść  i nazw a góry, 
ob serw acje  lekarsk ie, pogoda, fotografja. W szystk o  to — po raz p ierw szy  tak d o ­
k ładnie o g ło s z o n e — jes t b. c iek aw e i zaw iera  m n óstw o  sp ostrzeżeń  i d ośw iad czeń , 
które m usi brać w  rachubę każda przj^szła w yp raw a  w  góry  lod ow e.

Z dobycze w y p ra w y  upatrują au torzy  w  bezspornem  stw ierd zen iu , że  w  w ys. 
6000—7000 m je s t m ożliw a  zupełna ak lim atyzacja i w yk on yw an ie  ciężkiej pracy  
fizycznej [— przypom inam y, że A nglicy  w  czasie  w yp raw  ew eresto w y ch  d oszli do 
w n io sk ó w  raczej p rzec iw n y ch , i sp rzeczn o ść  ta b ęd zie  trudna do w ytłu m aczen ia  —j 
oraz w  od k ryciu  drogi, która daje duże szanse osiągn ięcia  w ierzch o łk a  K ańchen- 
dzóngi. Z daniem  B auera je s tto  zresztą  — w  zestaw ien iu  z d ośw iad czen iem  I. H. E. 
1930 2) — jed yn a  m ożliw a  droga.

N asze w rażen ie: p rob lem  zd ob ycia  o lb rzym ów  h im alajsk ich  je s t  n ieroz- 
d zie ln ie  zw iązan y  z p rob lem em  transp ortu  zapasów . S ystem  zasto sow an y  przez  
A nglików  w  w yp raw ach  e w eresto w y ch  i n aślad ow an y odtąd n iew o ln iczo , n ie jest  
ch yb a  ostatn iem  słow em . Kto w ię c  ro zw ią że  lep iej ten  drugi prob lem  będzie  
m ógł zap ew n e rozw iązać  i p ierw szy . ^

KRASY SLOVENSKA. O rgan Slonenskej K onusie KĆST. R oczn ik  IX, 1930. 
Str. 324.

O sob liw ą ironją o k o liczn o śc i — s łow ack ie  czasop ism o ((Krasy Slovenska» — 
w y d aw an e  w  L ip tow sk im  Św . M ikułaszu pod  red. Milośa Janośki i O ldricha N uski, 
a p om yślan e jako ogó ln o-krajoznaw cze p ism o S łow aczyzn y  — p o św ięca  T atrom  
o w ie le  w ięcej m iejsca  niż np. «W ierchy», m im o że ta tern ictw o  s łow ack ie  je s t  
d op iero  w  zalążku. Do «Kras Slovenska» w arto  zaglądać,^pism o to  b o w iem  jest  
niem al jed yn em  źród łem  poznania  zam ierzeń  gospodarki KOST w  T atrach i pracy  
zesp o łu  J a m es .3) «Krasy» rozp isują  ankietę w  sp raw ie  b u d ow y  sch ron iska  na 
W adze, notują p rojek ty  osta teczn ego  zagospod arow an ia  Tatr, i t. d. — rów n o cześn ie  
jednak  ca ły  p od w ójn y  ze szy t p o św ięca ją  «horolezcom » tatrzańskim , i prow adzą  
w ca le  dobrą kronikę tu rystyczną .

J) Patrz «Taternik» z 1930 r., str. 44 n.
2) Patrz ((Taternik z 1930 r., str. 70 n. i b ieżą cy  zeszy t str. 19 n.
3) ((H orolezecky Spololc KCST J a m e s » ,  s łow ack i — tou tes p roportions gar- 

d ees — odp ow ied n ik  po lsk ich  organizacyj w ysok ogórsk ich , już w  1925 r. lic zy ł  
ok. 450(1) cz łon k ów . P róbuje tu rystyk ę  tatern icką ująć w  ram y zb io ro w o śc i, orga­
nizując co ro czn ie  k lu b ow e w y c ie c z k i w  p o szczeg ó ln y ch  «skupinach», z przew i-  
dzianem i p rzejściam i n aw et tak ich  ścian  jak pd. śc ian y  K opy L odow ej i M ałego 
L od ow ego  Szczytu . W ynik i o c z y w iśc ie  n ie pok ryw ają  się z zam ierzen iam i. «James» 
(n azw a uform ow ana z p ierw szy ch  liter  hasła: (ddealizm us-A lpinizm us-M ortalita- 
E ugenika-Solidarita») dysp onu je jednak  paru dobrym i w sp in aczam i (jak np. J. Oru- 
żinsky, p rzew o d n iczą cy  k lubu), zdolnym i już do p ok onyw ania  n aw et w ie lk ich  
tru d n ości tatrzańsk ich , m ożna zatem  p rzew id y w a ć  jego  w ca le  znaczny  rozw ój. 
R ów n ocześn ie  jednak, z jed n ego  roku  1930 m am y do zanotow an ia  śm ierć  m łod ego  
F. Budika z Pragi, p rzy  p rób ie sam otnego  w y jśc ia  drogą H aberleina na Żabiego  
Konia (9 czerw ca ), oraz c iężk i w yp ad ek  znanego już od paru lat taternika Yita- 
zo s la v ’a K ućery z K oszyc, na pd. śc ian ie  K opy L odow ej ( i  sierpnia). O sob liw ością  
Jam esu są doroczn e ćw iczen ia  tu rystyczn e na Grani R yw ocin  (w  1930 r. brało  
w  nich  udzia ł 72 osób ), fin an sow e p op ieran ie b u d ow y  sch ron isk a  na W adze, w reszc ie  
naśladow an ie popularnego  R udolfa T annerta, t. j. u m ieszczan ie na każdym  zw ied zo ­
nym  przez  s ieb ie  w ierzch o łk u  b laszanej puszk i do b iletów .
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D użo je s t w  tem  p iśm ie balastu  — w ierszy k ó w , n a iw n ych  opow iadań  — ale  
są i  w a r to śc io w e  p ozycje . W ym ien iam y: « C e z  T a t r y *  dr. B uscha, a zw łaszcza  
« D o j m y  z R o h a ć o v »  (prof. Otto H avelk i), doskonałą, bogato  ilu strow aną, m o- 
nografję s ło w a ck ich  T atr Z achodnich.

P ozycje  tatrzańsk o-tatern ick ie c iek aw e raczej kronikarsko. W y so ce  zabaw ne  
w rażen ie w y w o łu je  o sob n y  artykuł (zaop atrzony w  fotografję i  szk ic) o p ierw szem  
w y jśc iu  na jakiś ząb w  zb oczach  Skrajnej B aszty  («Veża V iasty»). P rzypom inają  
się ży w o  czasy  «Aem y-» i «N elly-» turnPów .

R oczn ik  jest obficie  ilu strow an y  i w yd an y  b. starannie.
(ja szcz)

ECHA PRASOW E W YDARZEŃ TATERNICKICH. T atern ic tw o  o b ecn e  znaczn ie  
częśc ie j i dokładniej niż daw niej inform uje ogó ł o tem , co  s ię  w  T atrach  dzieje. 
P rasa codzien na też objaw ia ze sw ej stron y  ż y w sz e  za in teresow an ie  rzeczam i gór- 
sk iem i, n iestety  n iezaw sze  w  sp osób  w ła śc iw y . Poniżej p odajem y w iad om ośc i
0 w ażn iejszych  g łosach  prasy.

G łów ną pozycją  są w śró d  n ich  spraw ozdan ia  z sezonu  ta tern ick iego:
1) W  ((Przeglądzie Sportow ym * z 18 X 1930 r. J. A. S zczep ańsk i w  art. «Rok re ­
kord ów  tatern ick ich* potrafił dać w  szczu p ły ch  ram ach  p rzystęp n e dla ogółu
1 trafne in form acje o w szy stk ich  w ażn iejszych  w yd arzen iach . W  jed n em  tylko m u­
sim y  au torow i od m ów ić  racji: b ezp ośred n ia  p rzyczyn a  zesz łoroczn ego  w ypadku  
na O strym  S zczy c ie  jest, i p ozostan ie , nieznana. D oszu k iw an ie się  p rzy czy n y  ((psy­
chologiczn ej*  w  lek cew a żen iu  n ieb ezp ieczeń stw a  m u sim y nazw ać frazesem , lek ce ­
w a żen ie  n ieb ezp ieczeń stw a  jes t b ow iem : p sy ch o lo g iczn y m  w arun k iem  ch odzen ia  
na drogi trudne! — 2) «Kurjer W arszaw ski* z 28 X 1930 r. og ło s ił — p rzed ru k o­
w any później w  ((Zakopanem* — art. W . S tan isław sk iego  «Po sezon ie  letn im  w  T a­
trach*, sk ładający się  z obfitego w y liczen ia  n o w y ch  przejść, obram ow anego  uw a­
gam i ogólnem i. P ierw sze  cech u je w yb itn y  brak ob jek tyw izm u  (a  je ś lib y śm y  p rzy ­
ło ży li m iarę taternicką, to w iadom ość o 1000-m etrow ym  urw isku  G ierlachu — 
m u sie lib yśm y nazw ać conajm niej n ieśc isłą ) drugie: liczn e , przykre aluzje, o charak­
terze  osob istym  — 3) «Kurjer T u ry sty czn y  i Z drojow y* z 14 XI 1930 r. p rzyn iósł 
napisany w  form ie w yw iad u  art. «Na tatrzańsk ich  turniach*, sygn ow an y  (jkd).

T akże ((Światowid*, nr. 37 z 1930 r. oddał d w ie  stron y  efek tow n ym  fotografjom  
z le tn ich  w sp in a czek  tatrzańsk ich  w raz z krótkim  art. in form acyjnym . N iestety , 
m am y w rażen ie , że  n ap isy  p od  zdjęciam i n ie  zaw sze  odpow iadają r zeczy w isto śc i 
a n iek tóre w sp in aczk i rob ion e są  na m alin iakach! D laczego  takie w łaśn ie  zdjęcia  
w yb ran o  do reprodukcji — nie w iem y . T y le  się  p rzec ież  rob i ob ecn ie  dobrych  
i — auten tyczn ych ! — A że je  m ożna uzyskać, d ow ód  w  ((Przeglądzie Sportow ym *  
z 8 XI 1930 r., w  którym  trzy  św ietn e  zdjęcia  W . P arysk iego  ilustrują d łuższy, 
b. dobry p opu laryzacyjn y  art. J. A. Szczepań sk iego  «0  najm niej znanym  sporcie*  — 
i d ow ód  w  sam ym  ((Św iatow idzie*, nr. 9 z 1931 r., p rzyn oszącym  cen n e fotografję  
(W . P arysk iego) z ((w ypraw  na szczy ty  tatrzańsk ie w  zim ie*.

N ieszczęsn y  w yp ad ek  w  D oi. Kaczej p oru szy ł znaczn ie siln iej opinję p u b li­
czną, n iż w sze lk ie  inn e katastrofy  tatrzańsk ie ostatn ich  lat. To też, p rócz  aktual­
n ych  w zm ianek  b ezp ośred n io  po w ypadku, p isano o n im  je szcze  w  parę m iesięcy  
potem . R. M alczew ski («Na skalnych  graniach  Tatr*, ((Przegląd Sportow y* z 15 IX 
1930 r.) w y p ro w a d z ił zeń  w n iosk i bardzo dla w sp ó łczesn eg o  ta tern ictw a  n iep o ­
ch leb ne, zarzucając ob ecnej generacji n in iejszą  jak ob y  ((solidarność*. W nioski te  
rozw in ą ł szerzej an on im ow y  autor w  ((Gazecie Polskiej* z 19 X 1930 r. (((Zm oder­
n izow an a katastrofa  górska*), d ow od ząc  n iety lko  n ieznajom ości sp raw  tatern ick ich  
(do czego  się  zresztą  sam  na iw n ie  przyzn aje), ale i braku dok ładn ych  in form acji
0 sam ym  w ypadku. J eszcze  p op rzed n io  (25 X 1930 r.) w  tem że p iśm ie og ło s ił 
J. M. R (ytard) pod  frapującym  ty tu łem  «Góry żądają n o w y ch  ofiar* rozw ażania  
na tem at ((odpow iedzialności sąd ow ej(!) za śm ierć  tow arzysza  w ycieczk i* .

Jak w id zim y, echa w yp ad k u  b y ły  w ie lorak ie , to też dobrze się stało, że  za­
brzm iał p u b liczn ie g łos z m iarodajnych  sfer tatern ick ich . J. A. Szczepań sk i w  «Ka 
tastrofach  tatern iczych*  (((Przegląd Sportow y* z 22 XI 1930 r.) odparł gen era lizu ­
jące  i n iesp ra w ied liw e  zarzuty, staw iane c a ł e m u  ta tern ictw u  na tle  tej katastrofy.

Zgadzam y się z autorem , że «nie sta ło  się  n ic  takiego, cob y  god n ość  ca ło śc i 
ta tern ictw a  naraziło  na szw ank*. P o w iem y  w ięce j naw et: reakcja ze  stron y  opinji
1 k iero w n iczy ch  sfer ta tern ick ich  b yła  tak su row a i bezw zględna, że  ty lko ludzie  
nastrojów  ty ch  n i e z n a j ą c y  m ogą staw iać  zarzu ty  — ab su rd a ln e!

( jk d )



K O R E S P O N D E N C J A
O ŻABIEGO KONIA

D o  r e d a k t o r a  ( ( T a t e r n i k a #
Sezon  letn i 1929 r., p rzyn iós ł w  dorobku tatern ick im  serję dróg, k tóre — 

zd an iem  w ięk szo śc i ta tern ik ów  — nie m ieśc iły  się w  istn iejącej dotych czas skali 
trud ności. P rojekt u tw orzen ia  n ow ego  stopnia  — n ajw yższego  — w y sz e d ł w ó w cza s  
od w szy stk ich  niem al, czyn n ie  działających  tatern ików , a nie ty lko odem nie sa­
m ego. Ogłaszając artykuł p. t. «N ow a skala trudności...* (((Taternik* z 1929 r., 
str. 89 n.) b y łem  w y ra z ic ie lem  op inji w iększej c zę śc i św iata  tatern ick iego. N ato­
m iast sp raw ę rozsegregow an ia  najtrud n iejszych  dróg tatrzańskich , w  trzech  naj­
w y ż sz y c h  stopn iach  skali trud ności, oparłem  już n iem al w y łą czn ie , na m oim  in d y­
w id u aln ym  sądzie. T o stan ow isko , zosta ło , w  cy tow an ym  artykule, poparte sz e ­
reg iem  z a s tr z e ż e ń — jasn ych  i w y ra źn ie  sform u łow an ych . P rzed ew szystk iem  przyj­
m uję tam  a priori «...że różn ica  zdań w ah ałab y się  w  gran icach  2—3 stopni skali 
w  stosunk u  do danej drogi...*. Jak przek on yw a rzeczy w isto ść , zastrzeżen ie  to , jest  
n aw et zbyt obszerne.

Kilka dróg z 1929 r. — n ie m ogło s ię  ostać  w  skali ((skrajnie trudnych*. 
O dnosi się  to  szczegó ln ie  do drogi pn. ścianą  Żabiego Konia, która w  cy tow an ym  
artyku le, została uznana b łęd n ie  za typ ow ą , dla tego  n ajw yższego  stopnia tru­
dności. O dpow ied n ią  notatką — og łoszon ą  w  ((Taterniku* z 1930 r. (str. 72) — błąd  
ten  p op raw iłem . P rzecen ien ie  tru d n ości — n ie będ ące w  dziejach  ta tern ictw a  w y ­
padkiem  od erw an ym  — otrzym ało  w ystarcza jące  sp rostow an ie .

Z n iezm ierną  p rzyk rością  p rzeczy ta łem  przeto  artykuł p . N ark iew icza  
p. t. ((Legenda a rzeczy w isto ść*  (((Taternik* z 1930 r. str. 53 n.). W budzącej w ie le  
zastrzeżeń  a legorji ((Gęsiego Kuca*, atakuje autor ścian ę, jej zd o b y w có w  i now ą  
skalę trudności. Z abieranie g łosu  w  spraw ach , o k tórych  m a się  dość n iejasne  
w y o b ra żen ie  — p on iew aż p. N ark iew icz  żadnej ((skrajnie trudnej* drogi n ie p rze­
c h o d z ił— jes t słabą stroną tego  gw a łtow n ego  ataku. U w alnia  m nie to  od p o trzeb y  
b ron ien ia  się  p rzec iw k o  w ie lu  b ezp od staw n ym  zarzutom .

A rtykuł p. N ark iew icza  p rzeczy ta łem  w  ((Taterniku* z tem  w ięk szęm  zdzi­
w ien iem , że za m ieszczon y , w  tem że  p iśm ie , m ój artyku ł o «now ej skali trudności...*, 
c ie sz y ł się  sw eg o  czasu  m oralnem  i faktyczn em  p op arciem  Sz. Redakcji.

W i e s ł a w  S t a n i s ł a w s k i

OD W YD AW NICTW A.
Począwszy od rocznika 1931, aTaternik» ukazywać się będzie w rozmia­

rach przedwojennych, t. j . ja ko  dwumiesięcznik. Plan wydawnictwa przewiduje 
cztery zeszyty wydane w  normalnej objętości (w terminach: luty, kwiecień, czer­
wiec i październik) — oraz w grudniu każdego roku wydanie zeszytu podw ój­
nego, poświęconego jakiem uś szczególnemu zagadnieniu lub pojedynczej grupie 
górskiej. Usprawniono również działalność Komitetu Redakcyjnego, koncentrując 
go w całości w Krakowie. W  skład Komitetu wchodzą obecnie: dr. R. Kordys 
i dr. K. Piotrowski (z ramienia Sekcji Turystycznej P. T. T.), oraz J. K. Dorawski 
(jako przedstawiciel Sekcji Taternickiej A. Z. S. w  Krakowie). Roczna prenume­
rata pism a wynosi obecnie 8 zł, cena pojedyńczego zeszytu pozostała niezmie­
niona (2 zł).

Treść: K. K upczyk: W sch ód  słoń ca . — J. Gołcz: D laczego  L iljow e zam iast E yerestu? — 
M aterjały do h istorji ta tern ictw a. VII.: B. Jaxa-M ałachow ski: M nich w sch od n ią  ścianą.
VIII.: K ozia Turnia. — J. A. Szczepańsk i: N o w e  drogi w  T atrach  w  r. 1930.— Skalne  
drogi. — Itinerarja. — Z Tatr. — N otatki. — Z p iśm ien n ictw a . — K orespondencja. —

Od W ydaw nictw a.

W y d a w c a : S ek cja  T u ry sty czn a  P . T . T . R edaktor n a cze ln y  i  o d p o w ied z ia ln y : J. A . S zczep ań sk i
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